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B iuro  R edakcji p rzv  u iicv  K rakow a ide-Przed mie
ście w  dom u N ro 391. naprzeciw  haskiego piacu.

Dziś rano  stopni ciepła 9. w czoraj w poi- cie. 18. 
W y so k o ść  w odv  na W iśle  stóp  3 cali 5

W IA D O M O ŚC I K R A J O W E
R o zka z  do za rządu  cywilnego Królestwa Polskiego. 

i .  P rzez  Najw.yższb ro zk azy  JE G O  C ESA R SK O  K R Ó 
L E W S K IE J  M O Ś C I, w ydane do zarządu  cyw ilnego 
w C arsk iein-S iele , d . 9 M ają 1857 r. —  P osun ięc i za 
w ysługę la t, z assęsso rów  kolleg. na  radców  dw oru: 
d y rek to ro w ie  kom ór: P yzd ry  D obrzański i G ran ica Guz- 
kowski; z sek re ta rza  kolleg. na rad cę  hono r, se k re ta rz  
k om ory  T om aszów  Borkowski; z sek r. gubern . na  sek r. 
kolleg. d y re k to r  kom ory  P o d g rab ó w  M ickiewicz, pom o
cnik d y re k to ra  i k a ss je r  k om ory  H e rb y  Strzałkow ski; 
w agstem pelm ajstrow ie kom ór: W arszaw ą Jaczynow ski, 
Z aw ichost Lipczyński; nadzo rca  p rzy k ó m ó rk a .C h o rze le  
Dołobowski i u rzędn ik  kancellary juy  k om ory  W arszaw a 
Okolski; z reg es tra to ró w  kolleg: na sek r. gubern . n ad 
zo rca  sk ładów  kom ory  W incen ta  N ieczykow ski; pom o
cnik n adzo rcy  p rzy k ó m ó rk a  M odrzejów  Hofer; u rzęd 
nicy kancellary jn i kom ory: M ichałow ice Szczęsnow icz  i 
T om aszów  W ierzbieta; na reges tr, kolleg. u rzędn ik  kan- 
ce llary jny  kom ory  celnej W ilczyn Gerżod; uw olniony 
od służby: bu rm istrz  m. Tuszyna sek r. kolleg. T arczyń
ski. U. 18 M aja 1857 r. p rzy jęc i do s łużby  z dym issjo- 
now anych: ra d c a  ,honor. M arków i sek r. gubern . J a ku 
bowski, na p . o. p ie rw szy  drugiego pom ocnika rad cy  
w N. I. O brachunk . d rug i naczeln ika służby  ogólnej 
w te jże  izb ie . D nia 19go M aja 1857 ro k u , uw olnieni 
od s łużby  na  w łasne żądanie: s ta rszy  cz łonek  kom ory  
W arszaw a, rad ca  d w oru  D zięgiekw ski, z m undurem  do 
urzędu  przyw iązanym ; /. pow odu  słabości: cz łan ek  i 
k a ss je r  kom ory  P ep łó w ek , a ssesso r kolleg. Poitieic, 
z m undurem  do u rzędu  przyw iązanym . W  w ydz. kom - 
inissji rząd . sp raw ied . m ianow ani w łaściciele  dóbr: 
E dm und-A pollinary  P rzyłubski i A lfred Kurnatowski, 
sędziam i pok . ok r. K onińskiego; uw olniony od o b o 
w iązków : sędzia p ok . ok r. K onińskiego h r. M ikołaj 
Gurowski.— 11. P rzez  rozpo rządzen ia  kom. rząd . i w ładz 
oddzielnych , w y.arządzie W arszaw sk iego  w ojennego 
genera ł-g u b ern a to ra , m ianow any: s ta rszy  kancellis ta  za
rządu  , ober-po licm ajs tra  m. W arszaw y  F ranc iszek  K o -  
zerski ad junk te in  w ydz. śledczego w  tym że zarządzie ; 
uw olnięni od służby: k o n tro le r w y d z . k o n tro li s łu żą 
cych cy rk u łu  Ig o  K azim ierz Sakiąwicz; na w łasne żą
danie: ad ju n k t w ydz. śledczego w zarządzie  o b e r-p o 
licm ajstra  m. W arszaw y  M axym iljan M inkowiecki.—  
(P od .) N am iestn ik , Jen e ra ł-A d ju tan t, X iążę  Gorczakow.

N a  o r y g i n a l e  n a p i s a n o :  Z a tw ie rd za m .  
N a m ie s t n i k ,  J e n e r a ł  A d i u t a n t  

.< X ią ż ę  G o r c z a k o w . "
w W arszaw ie d. 21 Czenoca (3  L ip ca ) 1857 roku. 

I N S T  R  U K C J  A 
U p r z y jm o w a n iu  m a ło le tn ic h  s y n ó w  s z la c h ty  K róle

s tw a  K o lsk ieg o  tlo k o r p u s u  k a d e tó w .
§ 1. N ajwyżćj zatw ierdzone w r. 1 8 5 7  przep isy  o zna

czają w iek, w  którym  m ałoletni synow ie szlach ty  m ają 
być p rzy jm ow ani do  k o rp u su  k ad e tó w  od  10 do 12 lat, 
licząc w  to dzień  dostaw ien ia  m ałoletniego do k o rp u su  
k ad e tó w .— § 2. S zlach ta  K ró les tw a  Polsk iego , życząca 
sobie um ieścić sw ych  synów  lub k rew nych  w ko rp u sach  
kadetów , pow inna po d ać  w  te j m ierze na im ie N am iest
n ika K ró les tw a  form alną p ro śb ę  na stem plu ceny 60 kop. 
— § 3. P rz y  p ro śb ach  załączane być m ają co do k ażd e 
go m ałoletniego następne  dow ody  z p rzek ład em  na  j ę 
zyk ro ssy jsk i: a)  m e try k a  u rodzen ia  i chrztu , p o św iad 
czona p rzez  k o n sy s to rz  duchow ny; b) św iadectw o  u- 
rzęd u  lekarsk iego  o zaszczepieniu  o spy  z dob rym  sk u t
k iem , o zd row ej budow ie  ciała i zdątności do w ycho 
w ania w ojskow ego , a to  na zasadzie p rzep isó w  zaw ar
tych  w art. 549 tom u 3go zb io ru  postanow ień  w o jsko 
w ych; c) św iadectw o  pochodzen ia  szlacheckiego , w y
dane p rzez  he ro ld ję  na imie k an d y d a ta , m ającego w ejść 
do k o rp u su  kadetów ; d) św iadectw o z gim nazjum  gu- 
bern jalnego  lub szko ły  pow iatow ej w ydane, ja k o  k a n 
dy d a t czy ta  i p isze d o b rze  po ro ssy jsk u , po siad a  zna
jom ość  w języ k u  rossy jsk im  p ierw szych  cz te rech  dzia
łań  ary tm etycznych  i umie g łów ne m odlitw y! O jcze 
N asz, S k ład  A posto lsk i i D ziesięć P rzy k azań  B oskich , 
w ed ług  w yznaw anej p rzezeń  relig ji; e) je że li ojciec 
k an d y d a ta  do k o rp u su  kad e tó w , zostaje  w służb ie  rz ą 
dow ej lub  w zią ł z takow ej uw olnienie, w  takim  razie, 
do p ró śb  tego ro d za ju  w inien być do łączony  stan  s łu 
żby ojca. O prócz tego co do siero t: ma być  złożone 
św iadectw o  sieroctw a, po d p isan e  przez  m iejscow ą w ła
dze po licy jną  lub gubern jalnego  m arsza łk a  szlachty , 
w yjaśniające: czyli p rzy p ad a  im  w sp ad k u  i ja k i m iano
w icie m a ją tek .— § 4. P ro śb y  z poszczególnionem i w y
żej dow odam i w inny być  podaw ane  p rzez  szlach tę  o ta 
k ich ty lko  m ało letn ich , k tó rzy  są  w  w ieku  oznaczonym  
do p rzy jęc ia  do k o rp u só w  k ad e tó w .-—§ 5. G dy  p rz y 
jęc ie  do k o rp u su  k ad e tó w  m a m iejsce ty lko  raz w ro k u , 
a  listy  m ałoletn ich , w ybranych  do k ad e tó w , p rz e d s ta 
w iane byw ają  w m cu M arcu p o d  zatw ierdzen ie  w ydzia-

łow i zak ładów  w pjenno-naukow yeh w sztabie głów nym  
JE G O  C E S A R S K IE J M O ŚC I, p rze to  szlachta, życząca 
o ddać  synów  sw ych lub  k rew nych  do tych  z a k ła d ó w .' 
w inna w cześnie zanieść w tej m ierze do  N am iestn ika 
K ró lestw a p ro śb ę  nie później ja k  p rzed  d. 1 (13) L u
tego , szczególnie zaś o takich  kandydatach , k tó rzy  
w ro k u  następnym  w y jdą  z w ieku przep isanego  do 
p rzy jęcia  do kadetów . —  (j 6. W  razie n iedok ładności 
lu b  b rak u  jak ich  dow odów , kancellarja  N am iestn ika 
K ró lestw a, nie w chodząc z podającym  w k ó rresp o n - 
deneję , p ro śb ę  jeg o , ja k o  n iep o p a r tą  dow odam i, pozo
staw i bez sk u tk u  i zw róci j ą  następnie  podającem u, 
p o d o b n ie  ja k  to  uczyni z innem i p rośbam i odm ow nie 
zdecydow anem u— § 7. W  p ro śb ach  m a być koniecznie 
w ym ienione miejsce zam ieszkania podającego  (na p ro 
w incji, gmina i pow iat, w  W arszaw ie num er domu); j e 
żeliby zaś in teresenci, po zaniesieniu p ro śb y , zmienili 
m iejsce zam ieszkania sw ego, winni na tychm iast donieść 
o tein  kancellarji N am iestn ika K ró les tw a .— § 8. S koro  
p o d a jąc y  w ezw any będzie o odw iezienie m ałoletn iego 
do jednego  z bliżej po ło żo n y ch  k o rp u s ó w  kadetów , 
ja k o  to  do m iast: P o ło ck a  i K ijow a, w inien natychm iast 
po o trzym aniu  takow ego w ezw ania; odw ieźć kan d y d a ta  

l dla pom ieszczenia go w ko rp u s ie  k ad e tó w , do k tó rego  
będzie  p rzeznaczony , bądź  osobiście , b ąd ź  przez  up o 
w ażnioną do tego piśm iennie osobę) zkąd  taż osoba, 
odw ożąca  k an d y d a ta , nie p ierw ej będzie  m ogła w yda
lić się, aż o trzym a od  w ładzy  k o rp u su  pokw itow anie, 
ja k o  m ałoletn i rzeczyw iśc ie  do liczby k ad e tó w  p rzy ję 
tym  zosta ł.— § 9. P okw itow an ia  tako  we m ająb y ć  p rz e d 
staw iane kancellarji N am iestn ika K ró les tw a w  ciągu 
dw óch m iesięcy, licząc od dn ia  decyzji zapad łe j na 
p rzy jęc ie  do k o rp u su  k ad e tó w  m ałoletn iego szlachcica: 
je że li zaś w tym  przeciągu  czasu  w sponm ione po k w ito 
w anie nie będzie  złożone w kancellarji, a rodzice  lub 
o p iekunow ie  m ałoletn iego nie udow odnią w przeciągu 
tego czasu rzeczyw iście  w ażnych p rzyczyn , d la k tó 
rych  nie mogli tego dopełn ić , w  takim  raz ie  m ałoletni 
w ykreślonym  zostanie z listy  kade tów  k o rp u su , a  m iej
sce jeg o  Zajmie inny kan d y d at, p raw o  do tego m ający.
'— § 10. M ałoletn i synow ie sz lach ty  K ró les tw a  P o lsk ie 
go, p rzeznaczen i do od leg łych  k o rp u só w 1 kadetów  
w C esarstw ie, ja k o  to: do P e te rsb u rg sk ich  i M oskiew 
sk ich , oraz C arsko-S ielsk iego , T ulsk iego , N ow ogrodz
k iego, W oroneżsk iego , O rłow skiego  i Tairibow skiego, 
w ysyłan i b ęd ą  do m iejsca p rzeznaczen ia  sw ego k o sz 
tem  sk arb u  i d la  tego osoby  o trzym ujące zaw iadoinie-

A nilin ie  ja ta*
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

p rz e z

Zygmunta Kaczkowskiego.
T om ,1.

( Ciąg dalszy).

Samo obchodzenie się z nim tak Kasztela
na jak  i Kasztelanowej, odebrane tutaj pier 
wsze obszerniejszego świata wrażenia i pier
wsze o rzeczach pojęcia, a nareszcie spędza
ne tutaj wszystkie la ta  dziecięce, wyrobiły ta 
ka  w nim miłość głęboka i tkliwą dla tej ca- 
łćj rodziny i tego starożytnego zamku, że ro 
dzinę tę prawie więcej ukochał niż swoja w ła
sną, zamek ten więcej niż dom macierzyński. 
Przy takiem usposobieniu sercam usiało się też 
w niem wyrobić równie tkliwe przywiązanie i 
tej małej naówczas dziewczynki, z która sie 
od lat niemowlęcych dzieliłkażdem uczuciem", 
k tórą ukochał jak siostrę i k tóra go także u- 
kochała jak  brata. Jakoż kiedy z czasem

przyszło do tego, że postanovvili starsi puścić 
go na naukę w świat większy, wiadomość ta  
już natenczas napełniła go krw aw ą boleścią i 
z początku naw et wątpiono, czyli ten rozdział 
nie przyniesie dla jego zdrowia jakich niepo
żądanych skutków. Młody podstolic jednak, 
żyjący naówczas pod wyłącznym wpływem 
żelazną wolą obdarzonego starca, miał tyle 
siły nad sobą, że zagryzł w sobie tę boleść, 
przemógł ją  i ze łzami tylko odjechał. Dalsze 
jego losy i służby u podczaszego i króla trzy
mały go na takiej uwięzi, że przez ła t blisko 
ośm ani razu nie był w województwie Sando
mierskiem i nie widział przyjaciółki swojego 
dziecięctwa. Wszakże przez tych całych lat 
ośm wspomnienie zamku nad W artą, wspom
nienie jego opiekunów staruszków i owego a- 
niołka w habicie zakonnym, którego tw arzy
czka cudowna, dla wszystkich melancholijna 
i prawie smutna, dla niego tylko m iała uśmiech 
braterski, chowało się w jego sercu tak żywo, 
jak  gdyby zapomnienie tu było niemożebnem 
zupełnie. I czy to jeździł z Potockiemi, zwie
dzać fortece graniczne od Turcji, które naów
czas pod jego zostawały komendą, — czy 
czuwając później przez całe noce na służbie 
w przedpokojach królewskich, — czy zwie

dzając oddalone od Polski tak zajmujące k ra 
iny Niemiec i Francji, — zgoła kiedykolwiek 
tylko i w jakiembądź położeniu, przypomniał 
sobie swoją ojczyznę, — pierwsza myśl jego 
zawsze nąjpierwćj zalatyw ała do zamku nad 
W artę, a pierwsze jego uczucie obejmowało 
z miłością tę anielską dziewczynkę, która nie
gdyś była mu siostrą. W yrósłszy wreszcie 
z la t pacholęcych w młodzieńca i wykształci
wszy się już prawie na męża, kiedy nieraz się 
trzeźwo zastanowił nad rzeczywistą istotą te 
go pół dziecinnego a przecież niezatartego 
wspomnienia, uśmiechał się nad tem jakby nad 
snem po zbudzeniu albo niedorzecznem ma
rzeniem: alepomimo to, co żyło istotnie wser- 
cu, nie dało się nigdy zniszczyć obojętnym n- 
śmieehem i pow racało nazad z całym swoim 
urokiem.

Po ośmiu leciech król August umarł — a 
w kilka miesięcy po jego śmierci Bierzyński 
wrócił do Polski. Zabawiwszy dzień jeden u 
m atki, udał się on bez zwłoki na zamek.
I tu dopiero wyjaśniła mu się zagadka tego o- 
sobliwszego uroku, którem otoczone lat dzie
cięcych wspomnienie, towarzyszyło mu przez 
tyle la t nieodstępnie. Kiedy dziś Annuncjatę 
obaczył, zaledwie wierzył swym oczOra. Opę-
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nie o czasie dostaw ienia m ało letn ich  do W arszaw y , 
w inny stosow nie do uczynionego p rzez  nie zobow ią
zania sie ' '   dostaw ić ich  bez  najm niejszej
zwl K ró lestw a na dzie ń.
ja k  iii odesłan ia  ich n a 
s ię ’ V jeżelib y  zaś kan d y d a t
dla ;zyn nie inógł staw ić się.
w  i . Sfc. o " term in oznaczony , w ów czas
należy 0  ■ ■ . uw iadom ić; w razie bow iem
n ie s taw ien ia -ię  K andydata na term in , n ieodzow nie na 
drugi dzień inny m ałoletn i w ybranym  i odesłanym  b ę
dzie do k ad e tó w  w m iejsce n iep rzyby łego ; a opóźn ia
ją c y  się. w p rzybyciu , u traci p raw o  w stąp ien ia  do po- 
m ienionego zak ładu .— § 11. Je ś li k to  ze sz lach ty  K ró
lestw a P o lsk iego , życzyć sobie, będzie  oddać  syna sw e
go do k o rp u su  kade tów  na  w łasny  ko sz t, m oże zanieść
0 to  do N am iestn ika K ró le s tw a  p ro śb ę , p rzy  k tó re j 
o p rócz  w yżej w ym ienionych, złożyć m a następne  d o 
w ody: a )  d ek la rac ję  regu larnego  w noszenia  u s tanow io 
nej opłatyr (200 rs . za u trzym anie każdego m ało le tn ie
go), za po ręczeniem  dw óch  osób znanych i p o s iad a ją 
cych zaufanie; b) dek la rac ję  o soby  znanej i zam ieszka
łe j w b liskości tego m iasta lub w sam em  m ieście, 
w k tó rem  znajdu je  się k o rp u s , z zapew nieniem , iż osoba  
ta .o d b ie rze  do siebie m ałoletn iego z k o rp u su , w  razie, 
gd y b y  ustanow iona za u trzym anie jego  op ła ta , nie b y ła  
regularnie w noszoną.— Z a zgodność: naczeln ik  sekcji, 
rad ca  kolie,gjalny Brzozowski.-—S e k re ta rz , Lassaud.

—  R ada adm inistracy jna, na posiedzen iu  z d. 4 (10) 
C zerw ca r. b. udzieliła  Janow i N epom ucenow i Rolbiec- 
kieniu,  p ięcio letn i list p rzyznan ia  w ynalazku na u lep 
szoną p rzezeń  m achinę żniw ną.

—  Pani Bęlejowska, k tóra  literaturze naszej 
p rzysw oiła  piękne dzieło Allzoga o Historji  K o 
ścioła, zajmuje się obecnie tłomaczeniem L aw ate ra  
a  mianowicie dzieła jego pod  tytułem: La pliysio- 
gnonomie o u l ’a r t  de connaitre les hornmes d ’apres 
les tra its  de leur physionomie, leurs rap p o r ts  avec 
les divers animaux, leurs penchants, p a r  Jean- 
G aspard-Lavater .

—  N a żądanie popraw iam y nazwisko młodego 
a r ty s ty  Igo  kursu, k tórego prace zwróciły uwagę 
naszego recenzenta tegorocznej w ys taw y  w szkole 
sztuk  pięknych, (patrz N r  K ronik i z d. 10 Lipca). 
M łody ten a r ty s ta  nazyw a  się nie Szczucz, ale 
W ład y s ław  Szerner.

— W arszaw ie  nigdy nie zbyw a na ró żn o ro d 
nych  rozryw kach  i wszelkiego rodzaju  now o
ściach. Zaledwie Cyrk Renza po blisko ośmdzie- 
dziesięciu przedstaw ieniach opuścił nasze mury, 
zebraw szy jeszcze na ostatniem przedstaw ieniu  
najwidoczniejsze dow ody  naszej sympatji , tak  
w  niesłychanym natłoku widzów ja k  i w n ieu s ta 
ją c y c h  oklaskach; a oto zaraz Balon pana  W i l 
helm a Berg  przyciągnął do Saskiego ogrodu licz
n ą  reprezentację w szystk ich  w arstw  w arszaw sk ie
go społeczeństwa, a na sąsiednich p lacach  i uli
cach zgromadził m nóstwo ciekawych, k tórzy  mniej 
p rzywiązując zajęcia do w idoku przygo tow ań  do 
tej podróży  powietrznej, poprzestali na upatry-  
wauiu  samego lotu ba lonu  w górze, ale k tórzy 
w znacznej części przekonali się o tej prawdzie, źe 
nieraz pierwsi są  ostatniemi, a ostatni pierwszemi, 
bo ci co się zdo łali najbliżej ogrodu  docisnąć, nic

tany dawnem wspomnieniem, które mu ją  
przedstawiało m ałą dziewczynką w habicie, 
nie mógł się pojąć ze sobą, kiedy ją  ujrzał 
dorosłą panną, w całym blasku najświetniej
szej urody i wdzięków. Jakoż jeżeli dotąd j a 
kiś urok otaczał jego dziecięce wspomnienie: 
to dziś rzeczywistość objęła go czarem tak 
wszechwładnym i odurzającym, że na czas 
długi stracił wszelką przytomność isamodziel- 
ność umysłu.

Chwile te jednak pierwszego, odurzającego 
wrażenia, w których trętwieją wszystkie w ła
dze rozumu i tylko serce, przepełnione uczu
ciem, przelewa w sobie pół anielskie sny i 
marzenia, minęły z czasem —  a po nich na
stąpiła w umyśle doba taka, którąby można 
porównać z chłodnym porankiem, następują
cym po xiężycowej nocy śród lata. Pierwsza 
chwila otrzeźwienia się z takich upojeń miło
ści przynosi zwykle ze sobą myśl zbliżenia się 
do ukochanej istoty i przyprowadzenia nie
świadomych dotychczas uczuć do świadomo
ści wzajemnej. Taka myśl przyszła także i 
Bierzyńskiemu. Jakoż bywając dosyć często 
na zamku, nie opuścił on ani jednej sposobno
ści, w której mógł z Kasztelanką rozmawiać. |
1 sposobności tych było dostatkiem, bo mu ;

nie mogli zobaczyć, bo im budynk i zasłoniły wi
dok balonu uniesionego zaraz w  pierwszych w ar
s tw ach atm osfery w s tronę zachodnio-północną, 
ci zaś k tórzy cierpli wie oczekiwali na ulicach Se
natorskiej, Miodowej, P o dw alu  i t. d.. mogli go 
najdogodniej widzieć, unoszonego po nad  ich g ło
wami w kierunku pow stałego w tedy  w iatru , co 
poprzedził tak g w a łto w n ą  wieczorną burzę.

Balon z k tórym  puścili się wczorajsi żeglarze, 
spuścił się za rogatkami Ząbkowskiem i w blisko
ści wsi Marki; włościanie tej wsi dopom agli na
szym podróżnym do ściągnięcia i zabezpieczenia 
balonu.

N a dziś podróż p. Berg (syna) i p. Regeuti, b ę 
dzie wystarczającym tematem rozmów i ogólnego 
zajęcia, a na ju tro  marny ju ż  znow uśw ieźąnow ość , 
daw no już  zapowiedzianą i oczekiwaną, a która  
od ju tra  zwracać będzie kroki W arszaw ian  w in 
ną zupełnie stronę, to je s t  do placu Krasińskich. 
T am  w now o wzniesionym budynku, pomieszczo
ną została i od ju t ra  będzie o tw artą  cyk lo ram a  i 
panoram a  p rzyby ła  niedawno z K rakow a. W  pier
wszym szeregu w idoków  w ykonanych  przez j e 
dnego z najsłynniejszych tegoezesnych francuz- 
kieh malarzy tego rodzaju  obrazów, pana Moteli; 
zasługują  na  uw agę  w idoki Warny-, Odessy, Se- 
bastola, K onstan tynopola ,  a nadew szystko  M o
skw y w czasie Koronacji N a j j a ś n i e j s z y c h  C e s a r 

s t w a  Ichmość w 1856 roku. O zaletach tego widq- 
wiska o którem mieliśmy pochlebne doniesienia 
z K rakow a. —  powiemy nasze zdanie gdy  się 
w szczegółach rozpatrzym y. Dziś tylko możemy 
mu w różyć powodzenie, bo W arszaw a  lubi te
go rodzaju  w idow iska, czego najlepszym dow o 
dem cykloram a Rzeki Mississipi, k tó ra  już  prze
szło pó l-roku płynie w naszych murach przeniósł
szy  się z sali tow arzystw a  dobroczynności na U- 
jazdów , a ostatnio na plac Nalewki za ogrodem 
Krasińskich.

ftorrcsponciencja Kroniki.
L u  ów d. 12 Lipca 1857 r.

IX.
Targi roczne.—■Stosunki handlowe-przemysłowe.

Miesiąc Czerwiec był obfity w  różne pojawy 
życia przemysłowego. P raw ie  od po łow y Maja 
ju ż  było miasto nasze w niezwykłym ruchu  z po
w odu półrocznego targu. W  Czerwcu p rzyby ł do 
tego ta rg  roczny, i odbyło  się walne posiedzenie 
tow arzys tw a  gospodarskiego, ta rg  na wełnę i k o n 
ne wyścigi.

Półroczny  ta rg  niech stanowi początek mego li
stu, bo od niego zaczął się ruch liw y  czas. Był to 
zw ykły  ta rg  zwany Sto Jursk im , podobno raczej 
od  miejsca gdzie się odbyw a, niż od dn ia  w k tó 
rym  się zaczyna, bo o d b y w a  nie zawsze na o b 
szernym placu przed kościołem Sw. Jurskim . Ale 
że ta ka tas tro fa  tak  ważna dla  lubow ników  kieł
bas zbarask ich  i p ierników d w a  razy do roku się 
zdarza, święto zaś Jerzego ty lko raz na ro k  przy
pada , więc większe praw o ma plac niż dzień do 
ojcostwa tey nazwy. T a rg  S to -Ju rsk i  mial n ieda
wno jeszcze, dosyć  znaczenia. N a jesiennym za-

nikt ich nie bronił. Siedząc w jednej z rodzi
cami komnacie albo w zamkowym ogródku, 
rozmawiał z nią nieraz całą  godzinę, czasem 
cały wieczór letni przeszedł mu na tój upra
gnionej rozmowie. Ale pomimo to wszystko, 
pomimo to nawet, że oboje młodzi zbliżyli się 
całkiem do siebie umysłem, zbliżenie się ser
cem nie przychodziło wcale. Rozmiłowany 
młodzieniec czuł to z głębokiem smutkiem, 
jak  był dziś od niej daleko! Dawna miłość 
dziecięca, siostrzana, była już dzisiaj nie wspo- 
mnianem nigdy wspomnieniem — a zawiąz
kom miłości innej zdawały się stać na drodze 
niezgłębione przepaście! Myśląc nad tem i do
myślając się w części, jakiej natury są te przepa
ście, które się rozstąpiły pomiędzy nim a tem 
dzieckiem malutkiem, zamienionem w dziewi
cę, wzdychał nieraz z głębi rozbolałego ser
ca, mówiąc sobie ze żalem: — O! czemuż mi 
sie teraz nie pow rócą moje lata dziecięce!

Wszakże około tego czasu zaczął bywać na 
zamku a potem konkurować wyraźnie Dzier
żanowski. Dzierżanowski był to jeden z tych 
ludzi, którzy na samym wstępie wpajają albo 
żywą sympatję ku sobie, albo obudzaja odra
zę. Jest to przymiot nieodłączny od charakte
rów silnych, zdecydowanych i zdradzających |

k u p y  wały gospodynie  zapasy  do swoich śpiźarni 
na  zimę, d la  czeladzi k upow ano  kożuchy i ba ra 
nie czapki, zresztą przywożono różne to w ary (mia
nowicie bednarskie, s to larskie  i garncarskie) k tó 
rych  niedostał zwykle na zawołanie. Od czasuje- 
d n a k ja k  cywilizacja tak daleko postąpiła , że cze
ladź miejska nosi burnusy  aprzynajremiej su rdu ty , 
szlafroczki i przyjaciółki, zmniejszył się odby t na 
kożuchy. Kiełbasom i połciom zbaraskim  zadały 
wielki cios sklepy z wędlinami, k tórych początek 
w y w odzą  u nas z W arszaw y , naw et pierniki, be
dnarskie, s tolarskie i garncarsk ie  to w ary  spotkał 
ten sam los od czasu gdy  m amy sklepy, m agazy
ny, sk łady , z tego rodzaju  wyrobami. W ięc w naj
now szych  czasach odznaczał się ta rg  Sto Ju rsk i  
tylko je d n ą  właściwością, to je s t  handlem  kora- 
lów. P iękne  korale są  zawsze jeszcze pierwszem i 
ostatniem marzeniem Marysi, Kasi lub Jurańki. 
T a rg  więc S to -Ju rsk i  zaczął coraz bardziej tracić 
znaczenie, a przecież był on zabytkiem bardzo 
znakom itych w naszem Lwowie targów, z cza
sów gdy  Lw ów  był niejako punktem  gdzie się 
k rzyżowały  dwie drogi hand low e północno-wscho
dniego kontynentu: d roga  od  morza Czarnego do 
B ałtyku  i morza północnego, (czyli niemieckiego) 
a z Niemiec i W ło ch  ku  W ołdze. Już  w r. 1842 
w yjaw iła  złożona wówczas korainissja sejmowa do 
w ypracow ania  projektu  kolei żelaznej uwagę 
w spraw ozdaniu  stanom sejmującym, że znakom i
ty  n iegdyś handel. Lwowa zn ik n ą ł w d ru g ie j połowie 
ośmnastego wieku. Ze hande l  tutejszy ze w scho
dem nie musiał być bez znaczenia, tego dow odzą  
us taw y sejmowe (dawnych sejmów) nada jąca  m ia
stu prawo s iadowe.

Zresztą wiadomo jes t  źe Lw ów  bywa! punktem 
ś ro d k o w y m ,h an d lu  między w schodem  i zachodem 
(w dw óch kierunkach krzyżujących  się). Mieli tu  
swoje kolonje handlow e Szkoci, Serbowie i W łosi 
( do dziś dnia istnieje tak zw any bank wenecki, dziś 
ty lko  zw ykła kamienica z herbem W enecji nad 
drzwiami), Bośniacy i W ołosi, Niemcy i T a ta rzy ,  
w szyscy dla ułatwienia han d lu  z ich ojczystemi 
krajami. D o dziś dnia istnieje ulica Serbska  (prze
zw ana Zerwanicą) i nazw a bram y Bosackiej, a 
między mieszczanami znajdują  się niemieckie fa- 
milje od l igo  wieku tu  osiadłe. Te  ś lady  niewie- 
leby  w praw dzie  dow odziły  (dokąd  należy także 
t radyc ja  o meczecie islamickim) gdybyśm y  nie- 
mieli piśmiennych dow odów  o bardzo znacznym  
hand lu  Lwowa.

Zmiana tery to r ja lnych  s tosunków  musiała p o 
ciągnąć zmianę w k ierunku handlu , skoro nasza 
kraina została ściśle odgraniczoną od  w sch o d u  i 
północy, nie mogła ju ż  służyć innemu hand low i 
j a k  ty lko temu co bierze swój kieruuek przez W o 
łoszczyznę ku zachodowi. Ze zaś ten handel d a 
leko ma w ygodnie jszą  d rogę  Dunajem, więc i to 
ustało.

Nie wiedzieć czy się łudzono, że sztuczne ś r o d 
ki potrafią w ynagrodz ić  zamknięcie naturalnej d ro 
gi handlowej, gdy  za cesarza  Józefa  l ig o  nadano 
m iastu  naszemu przywilej na wielkie roczne ta r 
gi? Czy może m yślano, źe zmiany terry torja lne  nie

otwarcie swoje cechy wybitne. Diei’żanowski 
przez swoją szaloną odwagę, sław ną już wtó- 
dy awanturniczość a  nareszcie niepospolitą 
śmiałość we wszystkiem ido wszystkiego, k tó 
ra  częstokroć nawet już nie była śmiałością 
tylko po prostu zuchwalstwem, obudzał dla 
siebie sympatję prawie u wszystkiej młodzie
ży, — młodzież kocha całem sercem Rolan
dów, — ale dla tychże samych przymiotów, 
osądzonych rozsądnie i względnie, nie obudzał 
on sympatji dla siebie u starszych, a  często
kroć wzniecał w ich sercach odrazę. Jednak
że Bierzyński nie trzym ał w tem ani ze starszy
mi, ani też z młodzieżą. Odwaga Dzierżanow
skiego nie imponowała mu wcale, bo był te
go rozumienia, że co tamten zrobił, to i on 
zrobić potrafi; nie miał zaś żadnej odrazy ku 
niemu, bo nie widział słusznych do tego po
wodów. W  samej rzeczy naówczas Dzierża
nowski, krom owego zajazdu na wieś swoją 
dziedziczną, który bardzo różnie był ocenia
ny przez różnych, nie miał żadnćj plamy na 
sobie — a  że istotnie posiadał przymioty ta 
kie, któremi wdanym razie mógł lepiej posłu
żyć krajowi niż wielu innych, więc raczćj za-
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w y w rą  żadnego w p ły w u  na handel miasta L w o 
wa? Tym czasem  rzeczyw istość okazała  rzeczy 
w zupełnie innem świetle. Przyw ile j  był, ale mia
sto nie uczuw alo  po trzeby  korzystan ia  z niego 
przez przeszło pól wieku. Dopiero od  dw óch lat 
gdy  p ro jek t p rzeprow adzenia  kolei żelaznej przez 
Lwów coraz bardziej dojrzewa, przypom niano so
bie, z’e ów d aw ny  przywilej inoz’e być pożyteczny. 
Z tąd  poszło, ze m am y teraz trzy  razy  do roku  
wielki targ, to je s t  dw a  św ięto-jurskie  a jeden  r o 
czny.

Jednak  to w szystko  nie zwiastuje hand low i iwo- 
skiemu wielkiej świetności. Zjeżdżają się w pra 
wdzie i obcy kupcy  do nas i to najwięcej z zacho
du, w schodn ich  kupców  nie ma wcale. Lecz nie 
chodzi im oczywiście i teraz o połączenie d w ó ch  
hand low ych  d ró g  w naszetu mieście, ty lko o p o z 
bycie tu  swoich tow arów . Ze przez to h u r to w n y  
hande l  niewiele zyskuje, to  ła two przewidzieć 
spo jrzaw szy  na ogłoszenia p rzy b y w a jący ch  kup
ców. Nie widzimy nigdy między gośćmi ja rm ar-  
kowemi firm znakomitych, ale owszem najwięcej 
n ieznanych i zajeżdżających tu  z rozm aitych  za 
ką tków  Niemiec. T o w a ry  z jakiem i przyjeżdżają 
są to najwięcej w y ro b y  krawieckie i galanteryjne. 
Z apasy  niewiełkie, gatunek lichy a ceny ogromne. 
W yrachow ane  w szystko  na zbycie zapasów, k tó 
rych  gdzie indziej sp rzedać  nie mogli. Oprócz t e 
go otwierają na p lacu  ta rgow ym  nam ioty  i b u d y  
tutejsi kupcy  korzenni albo bławatni. T y lko  h a n 
del d rob iazgow y zyskuje przez to na ruchu . H a n 
del k ra jow y nieodnosi z tąd  ogółem żadnej k o rz y 
ści. J ed n ak  zawsze dobrze, iż przynajmniej o tw o 
rzeniem tego ta rgu  położono jak iś  początek  dla 
nadania  naszemu hand low i większego ruchu.

Nie byłem w  stanie d o tą d  zebrać wszystkich 
d a t  co do ruchu  handlow ego w Galicji, a we L w o 
wie szczegółowo, je d n a k  mogę podać autentyczny 
wykaz s to sunku  w jak im  stoi we wschodniej G a
licji czyli tak  zw anym  okręgu  adm inistracyjnym  
lwowskim  przedsiębierstwo handlow e, do innych 
gałęzi przemysłu.

O krąg  adm inis tracy jny  lw ow ski obejmuje dusz 
2,951,321 ludności, m iędzy tą  ludnością  znajduje  
się 3455 przem ysłowców hurtownycb, (kupców 
h u rto w n y ch ,  właścicieli fabryk) i 489,835 małych 
przem ysłow ców  wraz z czeladzią. Zw ażyw szy 
wdęc, że 1,441,397 je s t  mężczyzn między lu d n o 
ścią tego okręgu, widzimy że trzecia część tychże 
zajmuje się hand lem  i rzemiosłami; 215,948 zaś 
l iczą gospodarzy  ro ln ików  (ale uw ażać  należy, iż 
tu  nie je s t  policzona czeladź rolnicza). Ludność 
przem ysłow a je s t  następującym  sposobem podzie
lona na rozmaite rodzaje przedsiębierstw.

Mamy w tej części Galicji 271 fabryk, 28 wex- 
larzy  i hu rtow ników , 3,521 kupców  drobiazgo
wych, 46,215 warsz ta tów  rzemieślniczych i 4,U00 
innych  przedsiębierstw  nie da jących  się ściśle roz- 
gatunkow ać. Przedsięwzięcia czysto - handlow e 
s tanow ią  zatem mniej niż dziesiątą część przedsię
bierstw rękodzielnych, a fabryki 173 część po je 
dynkow ych  warsztatów.

T e  wszystkie przedsiębierstwa zaprzą tają  p rzy

toczoną wyżej ilość blisko pół miljona ludzi i 
12,860,000 złr. (przeszło 50 miljonów złotych po l
skich) kapita łu  obrotowego. Podział ty ch  przed
siębierstw na pojedyncze obw ody je s t  ciekawy 
w tej mierze, iż nam daje  wyobrażenie  o ruchu 
przem ysłowym  i handlow ym , a oraz o bogactwie 
każdego z nich. Zestawiam je  tabelarnie:
o b w ó d  p °? iat| a 

tabryk ,
Zloczowski 103
Lw ow ski 21
(Jzortkowski 8
Brzeźański 16
Żółkiewski 17
T arnopo lsk i  —
Przem ysk i 5
Sam borsk i 23
Stanisławów. 13
Kołomyjski 3
Stryj sk i 57
Sanocki 5

handlów ,

553
316
291
175
187
419
402
2 i 4
345
39-'
144
111

■ , kapitałurzemiosł ,obrotow.
5,539 7,546,000
7,527 2,148,000
4.694 1,483.000
2,905 382.000
2,345 240,0o0
4,848 210,000
3,575 208,000
3,158 20u,000
3,282 165.000
3,023 100,000
3,839 90,000
1,480 88,000

W idzim y z tego, że jeżeli kapitał ob ro to w y  ma 
stanow ić  miarę bogactwa, obw ód Zloczowski je s t  
najbogatszym ze wszystkich. O bw ód  ten mieści 
w sobie Brody , dotychczas najhandlowniejszem ia
sto w tej części kraju.

W idzimy dalej, że bogactwo o b w o d ó w  nie stoi 
w s to sunku  z ilością fabryk, bo p o d ług  tego po- 
winienby Stryjski obw ód  zająć pierwsze miejsce 
po Złoczowskim. Ani też ilość hand lów  naw et nie 
s tanowi proporcji  z bogactwem, bo w tej mierze 
powiuieu po Złoczowskim być najbogatszym  T a r 
nopolski, a potem Przemyski; mniej jeszcze s to su 
je  się bogactwo do ilości pojedynczych rzemiosł. 
Najgłówniejszy w pływ  wywiera na bogactwo ob- 
w odow , mojem zdaniem, położenie ich i koinmu- 
nikacja. Pom inąw szy  bowiem Lw ów , któremu, 
rzekłbym, z p raw a  należy się pierwszeństwo, już  
dla tego że leży w  śro d k u  kra ju  i łączy w sobie 
wszystkie kommunikacje, widzimy że Zloczowski, 
k tóry  ma B rody  i jeden  z g łów nych trak tów  na 
w scnód i C zom ow sli i ,  k tó ry  mieści w sobie H u- 
siatyn, drugi pun k t  łączący ze w schodniem s ą 
siedztwem, są  najbogatsze.

Zw ażm y przy tern, że o badw a  obw ody  nie są  gę
sto zaludnione, bo w Czortkowakim przypada  
3213 ludności na milę kw adra tow ą, to jest mniej 
niż średnie 'zaludnienie  Galicji, k tóre  wynosi 3,311. 
Zloczowski zaś należy do najrzadziej zaludnio
nych obw odów , bo ma tylko 2.643 dusz na  mili 
kw adratow ej. A jednak  Zloczowski sam obraca 
rocznie w ięnsią połowę tego kapita łu  użytego w ca
łym kra ju  na  obró t handlu  i przemysłu, inająem a- 
ło co nad  s iódm ą część handlów , a dziewiątą rze
miosł całego kraju, ludności zaś całkowitej mniej 
niż dziesiątą część (263. 219 dusz). Z tego pozwól
m y sobie wnioskować, ja k  w ażną rzeczą d la  kraju 
je s t  pociągnięcie linji kolei żelaznej na B ro d y  i ku 
Czeruioweom. gdyż przejdą właśnie przez okolice 
najbogatsze, to je s t  przez złoczowskie i czortkow- 
skie.

T ow arzys tw o  obywatelskie do przedsięwzięcia 
kolei, wchodzi w uk łady  z towarzystwem  kolei

północnej, o nabycie całej galicyjskiej linji, gdyż 
dotychczas należą doń  tylko linje od Przem yśla  
idące. Nie chcę o tej rzeczy pisać, póki skutek  u- 
k ładów nie będzie z pewnością w iadomy. Niech 
mi ty lko  wolno będzie wyjawić życzenie, aby w u- 
kończeniu tej sp raw y  nie s taw ały  naszym ziom
kom w drodze chy tre  zabiegi cudzoziemców i nie 
wyrozum iały  u p ó r  niektórych krajowców. T o w a 
rzystwo nasze kolei żelaznej zawiązało się w ionie  
tow arzys tw  gospodarsk ich  lwowskiego i k rakow 
skiego. G dy zaś o kolei w tej chwili milczeć w y
pada, więc zwracam uw agę na czynności to w arzy 
stw a gospodarsk iego  lwowskiego. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N  G  L  J  A

Londyn 16 l-ipca. K u rsa  na naszym targu cią
gle spadają. W ażność  o tw artych  zeznań rządu  k tó 
ry położenie w Ind jach  uw aża jako  bardzo  skom 
promitowane, opinja pow szechna że rzeczywisty 
s tan  rzeczy je s t  jeszcze bardziej za trw ażający niż 
m m istrow ieprzyzna ją ,  rozmaite szczegóły p ry w a t
nych korrespondencji, sp raw ia ją  n iekorzystne w ra 
żenie na um ysłach i nic dziwnego że szkodliwy 
w pływ  w yw iera ją  na giełdę.

— Czytamy w dzienniku T im 's:
Zdaje się że rząd  nasz ocenił wreszcie należycie 

niebezpieczeństwo pow stan ia  w  północno-zacho
dnich prowincjach Indji. Ministrowie Jej Król. 
Mości postanowili działać z energ ją  i to pos tano
wienie niewątpliw ie u tw ierdzone zostanie przez 
now iny  jakie  o trzym yw ać będziemy przez niejaki 
czas każdą następną pocztą.

Możemy w kilku słow ach  dać  poznać ogólny 
ch arak te r  przedsięwziętych dotychczas  środków 
ostrożności. E sk a d ra  p a row a  zostanie w ysłaną  do 
Indji. Pierwsze wym agania  służby pochłonęły już 
oznaczoną liczbę m arynarzy; rząd  przeto zamie
rza przedstawić parlam entow i potrzebę wotowa- 
nia doda tkow ych  2,000 m arynarzy  i nie w ątpimy 
żeto  żądanie zostanie na tychm ias t spełnione przez 
Izby prawodawcze.

Znaczna siła artylerji  ma być w ysłaną  jak  naj
prędszą  drogą, okazuje się bowiem z raportów  
świeżo odebranych, że broń ta  bardzo je s t  w nie
dostatecznym stanie w  armji Bengalu.

Co do pu łków  które o trzym ały  rozkaz udania  
się na teatr  zawichrzeń, oprócz tych które w ysła
ne zostały z innych p rezydentostw  i z zatoki p e r 
skiej ku zbuntowanym  okręgom, możemy donieść, 
że siły przeznaczone do operacji w Chinach zosta
ły wstrzym ane i zawrócone przez rozkaz lorda  
Canning, i że to zarządzenie w zupełności zo
stało pochw alone i zatwierdzone przez władze 
w  Anglji.

D la  zapełnienia próżni powstałej w  służbie chiń
skiej przez cofnięcie tych  sił, rząd  zamierza p o 
słać jeden bataljon żołnierzy morskich do Hong- 
K ong i to w j a k  najkrótszym  czasie. Jes t  to ro
dzaj broni niewątpliwie najwłaściwszej dla ope
racji w tej okolicy. S łużba tamtejsza ma chara- 
kter zarazem militarny i morski i nie może być le-

sługiw ał na wyjątkowe cokolwiek uwzględnie
nie, niżeli na sąd bezwględnie surowy. Oprócz 
tego Bierzyński czuł się wyższym moralnie od 
niego, czuł to w swem sercu, że kiedy tamten 
m ógłby się jakimś jednym rozgłośnym odzna
czyć czynem, onby był w stanie całe życie 
swoje pleść z samych czynów pożytecznych 
krajowi, a przy szczęściu i świetnych; przypa
trzywszy się zresztą bliżćj przymiotom Dzier
żanowskiego, czuł i to także, że w jakićjkol- 
wiek walce z tym osławionym rycerzem od
niósłby nad nim niezawodne zwycięztwo i 
w razie danym m ógłby nawet stale nad nim 
przewodzić. W szystkie te uczucia i myśli by
ły  może tylko złudzeniami, mającemi swe źró
dło częścią w śmiałości a częścią w zarozu
m iałości młodzieńczej, ale Bierzyński w nie 
wierzył a wiara usprawiedliwia w iele, jeśli 
nie wszystko. Na takićj tedy wierze oparty, 
niepotrzebował on go ani kochać, ani też nie- 
nawidzićć, —  jakoż traktując go tylko cokol
wiek górnie, był zresztą wcale obojętny dla 
niego.

Taki był skutek pierwszego poznania sie 
tych dwóch ludzi ze sobą, z których jeden już 
był mężem skończonym, a drugi nim być za
czynał. Jednakże wkrótce okazało się jawnie,

| że Dzierżanowski zaczyna się starać o Kasz- 
] telankę. Dostrzegłszy tego Bierzyński, był 

przedewszystkiem niezmiernie ciekawy za
chowania się Kasztelana w tćj sprawie. Cie
kaw ość ta wszakże została zaspokojoną pręd
ko, będąc bowiem od tak dawna bliskim te
mu domowi, a przy tem i dosyć zręcznym  
w dworszczyznie, przekonał się niebawem, że 
Dzierżanowski, prędzej lub później, dostanie 
jednak niezawodną odprawę. To zmieniło je 
go dotychczasowy stosunek do niego o tyle, 
że odtąd jeszcze zaczął patrzeć nawet z lek
ceważeniem na niego. Jakkolwiek tedy Dzier
żanowski był przekonany najgłębićj, że Bie
rzyński usiłuje potajemnie mu szkodzić na 
zamku, nie było w tem ani cienia prawdy; 
Bierzyński zresztą mimo całej dworszczyzny 
swojej, nie był nawet zdolnym do tego...

Bierzyński tedy z powodu tćj konkurencji 
nie miał żadnćj do Dzierżanowskiego niechę
ci, przeciwnie nawet, był on mu wdzięczny za 
nią cokolwiek. Zdarzenie to bowiem, że Ka
sztelan Dzierżanowskiego do otwartćj konku
rencji dopuścił, dało mu miarę ojcowskich 
względem córki ambicji, na czem się opiera
jąc, przyszedł do przekonania, że kiedy Dzier
żanowskiemu nie wzbroniono tytułu konku

renta o Kasztelankę, dlaczegóżby i on, jemu 
zupełnie równy, nie mógł także w tćj roli w y
stąpić? — Jakoż tę myśl zaczął on odtąd u- 
rzeczywistniać. Mniej porywczy i ostrożniej
szy od Dzierżanowskiego, a zresztą znający 
lepiej dom Kasztelana, przystępował on do 
tego bardzo pomału i inną drogą. Nie zaje
żdżał szumnemi ekwipażami na zamek, nie o- 
taczał się błyszczącą liberją, nie szukał zre
sztą protekcji u xiążąt; lecz siedząc cicho na 
wsi, zajmując się gospodarstwem, starał on 
się o zachowanie i znaczenie w obywatelstwie 
a przytem jeździł jak zwykle na koniku na za
mek, ujmując sobie wszystkich jego mieszkań
ców uprzejmością, skromnością i wszystkiemi 
swojemi cnotami.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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piej spełnianą j a k  przez wojsko usposobione do 
działania na  lądzie i morzu stosownie do w ym a
gań okoliczności.

Times kończy ten a rtykuł oświadczając, z’e zu
pełnie w ręku jes t  Anglji, uiedopuśeić przez użycie 
energicznych środków , żeby państwo indyjskie 
miało się w ym knąć  z rąk  Wielkiej Brytanji; sądzi 
on także, że te  nieporozumienia indyjskie nie mo
gły przypaść  w stosowniejszej i korzystniejszej 
porze, ponieważ w ypadk i w  Chinach biorą po
m yślny  obrot; wojna z P e rs ją  skończona, P rzy lą 
dek Dobrej Nadziei spokojny. Anglja zatem nigdy 
nie mogłaby pod  korzystniejszeini wróżbami ro z 
począć now y podbój w yższych  Indji.

Times pochwaliłby  to z całego serca żeby rząd 
wysłał do K alkutty  przynajmniej 5,000 ludzi z po
między 10,000 znajdujących  się na P rzy lądku .  
Nie są to, mówi on. rekruci, ale weterani, naw y
kli <lo upałów  i oswojeni z wym aganiam i służby 
wojennej w tych  okolicach. J e s t  to zdaniem te
go dziennika środek potężnego zwiększenia siły 
rządu.

—  W idooznem je s t  że ministrowie udają  tylko 
zaufanie którego nie mają rzeczywiście, bo wszel
kie przygotow ania  wojenne nie bardzo usp raw ie 
dliwiają twierdzenie że nie ma rzeczywistego nie
bezpieczeństwa. R ząd  w ysyła  do Indji prawie 
d w a  razy  tyle ja k  ©d niego żądano. P o sy ła  tam 
także eskadrę  p a ro w ą —-nie wiemy istotnie po co — 
iznacznąs iłę  artylerji. Zamierza także powiększyć 
do tychczasow y etat m arynarzy o 2,600 now ych 
ludzi. T e  środki mają imponujący charakter, a j e 
dnakże ludzie znający Indje  zapewniają, że one 
nie będą  dostatecznemu

Anglja w tej chwili je s t  w  położeniu kupca który 
za nad to  rozwinął swoje interesa; rozszerzyliśmy 
granice naszych  prowincji — nie pom yślawszy o 
sile zbrojnej, k tóra  po trzebną by łaby  do u trzym a
nia bezpieczeństwa tak  obszernego państwa. O b
chodziliśmy się zpodbitem i narodami i innemi na- 
w e t i z d u m ą  i wyniosłością, która zdaw ała  się być 
o p a r tą  na  groźnej sile zbrojnej i znaleźliśmy się 
w In d jach  w obec ra ssy  doprow adzonej do roz
paczy i której brak ty lko do tąd  przyw ódcy, aby 
nam się odpłaciła sowicie za naszą do tychczaso
wą tyranję. Sam ten fak t  że w jednym  z pułków 
które  się zbuntowały  było przeszło 400 braminów 
z kasty  duchownej, ma niezmiernie znaczącą w a 
żność. Ci ludzie więcej mają dum y niż najbardziej 
exaltow’any  szlachcic europejski, a jednak  pier
wszy lepszy k ade t  p rzysłany z Angłji, sądził przez 
długi czas że ma p raw o obchodzić  się z niemi jak  
z psami.

W k ró tce  zapewnie będziemy świadkam i bardzo 
gorących  rozpraw  w  przedmiocie Indji. Bardzo 
być może że ciało p raw odaw cze  wym agać będzie 
aby Indje  zostały wcielone do dó b r  korony, k tóra  
w zamian przyjmie n a s ie b ie  d ług państw a  indy j
skiego.

— K w estja  emancypacji żydów  zagraża gwalto- 
wnern starciem między dw om a Izbami. Zamierzo
no podobno sp róbow ać  wprowadzić  barona R o th 
schild  do Izby  niźsżćj za pomocą prostego posta 
nowienia.

M ówią dziś* ż e  jeś li  probow ańo uregulow ać te 
spory  drogą  zwyczajną, to ty lko przez wzgląd 
grzeczności dla Izby lordów. A ponieważ parowie 
niegrzecznie odpowiedzieli na  tę grzeczność, do
dają, że Izba niższa tak dobrze ma p raw o uregu
lować. swoje w ew nętrzne interesa, j a k  Izba w yż
sza u trzym ać swoje przywileje konstytucyjne. 
Szkoda  wielka że nie zawsze tak  myślano.

Obecny plan zależy na tein, żeby zażądać od 
Izby niższej iżby zmieniła formułę przysięgi sw o
ich członków, w yrzucając  z niej w yrazy które t a 
mują przystęp  żydorn. Ze Izba na to przystanie, 
to nie ulega żadnej wątpliwości. Z drugiej s trony 
lordowie niewątpliwie zastanow ią się dojrzale za 
nim się rzucą w rozpraw y nie zżydam i i ich przy
jaciółmi, ale z Izbą niższą w kwestji przywileju 
konstytucyjnego.

Jed n a  rzecz je s t  pewną, to jest, że główni mę
żowie stanu postanowili uczynić w szystko co ty l
ko będzie w ich mocy, aby uregulować ostatecz
nie tę kwestję, teraz dopóki jeszcze lord Pa lm er
ston opiera się w Izbie niższej na  energicznej i 
potężnej większości.

— N a czwartkowem posiedzeniu Izby lordów, 
lo rd  Brougham  zapowiedział, że odk łada  do dnia 
następnego swój wniosek w przedmiocie niewolni
ków afrykańskich.

— Z dokum entów  urzędow ych  ogłoszonych 
w  tych  dniach pokazuje się, źe koszta  wojny 
z  Pers ją  w yniosły 1,865,435 fst. (11,192,580 rs.)

—  Jego Kr. Mość K ról Leopold belgijski zw i
dzi! we środę w ystaw ę dzieł sztuk pięknych 
w  Manchester, tudzież główne fabryki tego ręko
dzielniczego miasta. (Ind. Beige):

C H I N Y .
W  dniu  4tym kwietnia komodor E llio t  s c h w y 

ta ł  kilka czunek przy brzegu San-on, naprzeciw 
H ong-K onk. Znaleziono na  nich korrespondencję, 
k tó ra  wiernie przetłumaczona została i obecnie po
dana do wiadomości angielskiej. J e s t  to  korres- 
pondencja  Chan-tze-tin, młodszego b ra ta  Clian- 
Kwei-tsyk, prezydującego w komitecie działań w o 
jen n y ch  w San-on. P ierw szy  zaś je s t  licencjatem 
i uczonym Su-thing-trwei jednego z najznakomit
szych  ludzi w K antonie  i mogącego uchodzić za 
pośredn ika  do korrespondencji między wspomnio- 
nerni braćmi i gubernatorem  Y eh .

Zdaje się źe młody, Chan-tse-tin, otrzymał mis- 
sję w ojow ania  przeciw' nam i przeciw wszystkim 
europejczykom . Rozstaw ił on swoich ludzi nie bez 
taktyki, tak  aby  nie dopuścić komunikacji między 
Cooloon miastem pó ł-w yspu  naprzeciw Hong- 
K ong i San-on połoźonem n ad  rzeką Kantonu 
blisko ujścia. Ale komitet operacji wojennych  nie 
ograniczył się na ty ch  ś rodkach  obronnych.

Korrespondencja  ta  wykazuje, że komitet w San- 
on z upoważnienia  komitetu centralnego w K an to 
nie, wziął udzia ł w7e w szystk ich  okrucieństw ach  
spełnionych przeciw anglikom. T em u  to komite
towi działającemu z polecenia Y eha , p rzypisać na
leży kilka w yp raw  morskich i spisek którego celem 
było zniszczenie Vi.ctorja (stolicy Ilong-Kong) 
ogniem i trucizną. Ale głównem założeniem komi
te tu  je s t  dopom agać m orderstw om . W iększa  część 
korrespondencji Chan-tse-tin, tyczy się projektów 
chw ytan ia  m aruderów  angielskich i w ynagrodze
nia  walecznych , k tórym  się u da  przynieść głowę 
cudzoziemskiego djabła.

W isdom em  je s t  źe długa bezczynność wojska 
angielskiego, natchnęła  Y cha i jego  podw ładnych  
największą u tnością  w os ta tn ich  czasach. K om i
te ty  zaprzestały  czynnych operacji, i sądzą  tu  źe 
to pochodzi z ich przekonania  że jes teśm y gotowi 
do zaw arcia  pokoju. Ale w początku  roku, sz la 
ch ta  w San-on  była  w  największej czynności.— 
W d n iu  2 lszym  stycznia młodszy b ra t  pisał do 
starszego: »Barbarzyńcy są w wielkim popłochu, 
jeden piekarz zatru ł mnóstwo djabłów angielskich 
i został skazany na więzienie. Przeszło czterdzie
ści osób padło ofiarą otrucia.

Chan-tse-tin donosi także, że nie sami ty lko  an- 
glicy są przestraszeni, że i am erykańscy djabli wi
dząc ja k i  obró t rzeczy biorą, um ykają  ja k  mogą. 
System em  chińczyków było chw ytać  anglików lub 
anglo-chińczyków i s ta rać  się przekonyw ać j e 
dnych  że są zdradzani przez drugich. W czoraj 
pisze Chan-tse-tin  nasi waleczni schw yta li  jedyna-  
stu buntow ników  barbarzyńskich  i oddali ich ko
mitetowi. Jeś l ibyśm y tak ciągle postępowali, b y 
łoby wszystko inaczej, a a n g h c y  i pow stańcy  chiń
scy nie mogliby przynajmniej wzajemnie sobie po
m agać i jedn i  niedowierzaliby drugim, co by łoby  
z korzyścią  dla naszej sprawy.

O bok ty c h  zaw iad o m ień , spo tykam y  bardzo 
interessującą odpow iedź Chan-kwei-tsika. Jes t  
ona nieco ciemna, tak  z pow odu  alluzji tyczących 
się w yp ad k ó w  o k tórych  nie mamy żadnej sk ą d 
inąd wiadomości, j a k  i z pow odu  {niedokładnego 
tłomaczenia. Znajdujemy w niej jednak, że niejaki 
Chan-tsik, o trzym ał od naczelnika komitetu w K an
tonie rozkaz udan ia  się do Cooloon i zebrał tam 
ludzi k tórzy  zobowiązali się podpalić  Victoria, 
»ale dodaje  piszący, obawiam się że może nie był 
w możności spełnić tę missję.« Dalej je s t  w zmian
ka  o sum m ach zapłaconych walecznym  za m order
s tw a  na  osobach  anghkuw  spełnione." Tse-tijng- 
cban p rzyby ł z K an tonu  z 30tu złoeonerrii guzika
mi mandarynoskiemi i 1000 dollarów. T a  summa 
posłuży na  zapłacenie 300 dollarów za lo rchę  a 
po 30 taeli za każdą  głowę djabła, (cena głów 
djabełskich w  tym  roku  nieco spadła.)

W  dalszych lis tach Chan-tse-tin p rzepow iada  
poddanie  się anglików, k tórzy  w edług  niego do 
prowadzeni są  do ostateczności. Żołnierze angiel
scy mówi on, pełn ią  obowiązki policji, a m ary n a 
rze żołnierzy.

Musimy tu  uczynić uwagę, że chińczycy musie
li  chyba  zam ordow ać wielu portugalczyków , lub 
też ucinać g łowy trupom , bo z całej gminy an
gielskiej i amerykańskiej, nikt nie zginął z ich 
skrytobójczej ręki, a jednak  chw alą  się oni znaczną 
liczbą głów dostarczonych rządow i chińskiemu.

M an-hing podaje  dok ładny  spis  głów odeb ra
n ych  i zapłaconych, i o d k ry w a  p lany  swego w u 

j a  M antapshiu, k tóry  ułożył projekt podpalenia  i
wysadzenia w powietrze m iasta  Victoria. Radzi 
on wujowi aby podw yższył cenę naznaczoną na 
głowy djabłów angielskich, inaczej waleczni jego 
ziomkowie nie b ędą  chcieli narażać się w staraniu 
się o nie.

Odkrycie  p lanu  podpalenia  Victoria, ocaliło to 
miasto od  pewnego zniszczenia. (Ind. lielge).

F R A N C J A .
P aryż 17 Lipca. W iadom ość  o zmniejszeniu 

s topy  eskonta  w ban k u  angielskim, daleko żywsze 
spraw iła  wrażenie na naszej giełdzie, niż się m o 
żna było spodziewać. R en ta  3°/o ożywiła się zna
komicie i wszystkie inne papiery  poszły za tym 
popędem. T o  szczególnie obudziło ufność  speku
lantów, źe wiadom ość ta  zupełnie była n iespo
dziewaną i że z drugiej s trony liczą tu praw ie  z pe
wnością na podobnąż decyzję banku francuzkiego.

Od dw óch tygodni przynajmniej ren ta  nie m ia
ła tak  żwawego pokupu  j a k  dziś. Z akupy  były 
bardzo liczne od  samego otw arc ia  giełdy. Renta 
3 %  podniosła się naprzód na 67,05, i po różnych 
zmianach podwyższenia i zniżenia które w każdym 
razie są  dowodem bardzo ożywionego handlu, 
zam knęła  na  67,20 (na termin) a zatem o 25 cent. 
wyżej niż wczoraj.

N a  gotowiznę podniosła się o 15 c. i zamknęła 
na 67,05. Teraz  walka będzie bardzo czynną, j u 
trzejszy dzień zapewnie będzie stanowczym  co do 
dalszego kierunku kursów.

—  je d y n y m  wielkim wypadkiem dziennym był 
pogrzeb Berangera. Znakomite rozwinięcie siły 
zbrojnej poparło  za lecen iaodezw yp .P ie tr i ;w szys t
kie ulice w  sąsiedztwie drogi k tó rą  orszak prze
bywał, bu lw ary  i t. d., były strzeżone. Uniknio- 
no przejścia orszaku przez plac Bastyłji, k tó ry  za
wsze prawie je s t  teatrem manifestacji. N a  tym pla
cu ustawiono imponujące oddziały wojska;

T łum y zgromadzone na drodze orszaku pogrze
bowego, napełniały powietrze niezliczonemi Okrzy
kami: Niech żyje Beranger, część B erungerow i!—  
W  żywości tych  okrzyków  było może nieco pro- 
testacji przeciw środkom  ostrożności tak  energi
cznie przedsięwziętym i k tóre  podobno  ja k  każuy 
czyn władzy mogło urazić draźliwość naszego lu 
du, ale to fronderskie  usposobienie bardzo natur 
ralue w mieście które  na dziesięciu depu tow anych  
w ybrało  pięciu opozycyjnych, u trzymało się w ta
kich granicach, źe ani jed n a  osoba nie została are
sztowań-).

Śmiertelne zwłoki B erangera  zostalv  o d p ro w a
dzone do kościoła Stej Elżbiety. Pew na  część du
chow ieństw a bardzo podobno jes t  rozgniewaną na 
tę manifestację rządu  na grobie śpiewaka, który7 
tak  konsekw entn ie  prześladow ał jezu itów  i świę
toszków.

Jej Ces. Mość która  miała być wieozorem w te
atrze przy  bramie Sgo Marcina, zmieniła zamiar 
dowiedziawszy się o śmierci naszego narodowego 
poety i reżyser teatru zawiadomił publiczność o 
przyczynie nieobecności Cesarzowej, k tóra  prócz 
tego żądała  aby  jej loża przez cały czas w idow i
sk a  pozostała  niezajętą. W iadom o jak ie  zajęcie 
Jej Ces. Mość okazyw ała  d la  cierpień wielkiego 
pieśniarza.

—  Dyplom acja  znowu ciągle żyw p  zajmuje się 
spraw am i włoskiemi i dziwnem je s t  że rząd y  nie 
m yślą  o uzbrojeniach w obec tak  zuchw ałych  
przedsięwzięć Mazziniego.

—  W y b ó r  xięcia de Głramont na ambassado- 
ra w P e te rsbu rgu  wm iejsęe pana de Morny7, zdaje 
się potwierdzać.

—  W iadom ości z Algieru są  nader  pomyślne, 
osta tn ia  w y p raw a  jenera ła  Mac M ahoń zupełnie 
się powiodła, poddanie  się arabów  jes t  pow sze
chne. W o g ó le  ta w y praw a  do Kabylji, przeszła 
wszelkie oczekiwanie.

— Biega wieść że w czasie poby tu  Cesarstwa 
Ichmość w Biarritz, m ają być uorganizowane no
we walki byków.

M ów ią o niejakim ruchu  w prefekturach, w ia
domo że zapowiadano go zaraz po ukończeniu w y 
borów. Nie ma wątpliwości że urzędnicy k tó rzy  
przez źle  zrozumianą gorliwość dopuścili  się prze
kroczenia rzeczyw istych  a trybucji swojej władzy, 
lub przez niezręczne w danie się, skompromitowali 
swój charakter, a takich  p rz y p ad k ó w  inoźnaby 
kilka wymienić, otrzym ają inne przeznaczenie.

(Independence Beige). 
W Ł O C H Y .

—  Piszą  z R zym u 13go lipca do Journal des 
Dehats:

P an  pułkownik Janni tymczasowo zastępuje 
w aku jącą  posadę  po panu  F a r in a  i może nawet
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stanowczo otrzym ać ją. po nim. Nie zdaje się być 
p raw dopodobnein  żeby ministerstwo wojny chcia
no oddać  jak iem u prałatowi. M ysi podobna  je s t  tu 
oddaw na niepopularną  a przy tern znalazłby się 011  

w obeo kom endantury  miasta zostającej w rękach  
francuzów  w drażliwem nader położeniu, w j a 
kiem niechcianoby zapewnie umieścić osobę d u 
chowną.

W  zeszłą sobotę odby ł się z wielką uroczysto
ścią pogrzeb pana Farina. Część armji rzymskiej, 
sztab g łów ny armji francuzkiej i znaczna liczba 
oficerów w yznaczonych  z rozmaitych pułków, 
znajdowali się na tym  obrzędzie.

Bolonja i miasta Romanji przysłały  przed  dw o
ma tygodniam i podpisy  na składkę na działa dla 
Alexandrji. la n e  prowincje pańs tw a  papiezkiego 
pierwej już  przysłały swe dary . Ogół summ ze
branych  w państw ie kościelnem w ynosi około 
10,000 fr.

W  tej chwili p ro w ad zo n ą  je s t  bardzo  żywa 
korrespondeneja  między pięciu wielkiemu mocar
stwami europejskiemi w przedmiocie manifestacji 
rewolucyjnych, które  tak  szczęśliwie zostały  p rzy 
tłumione we W łoszech i Iliszpanji.

Jeśli zrzeozono się żądania  extradyeji Mazzinie- 
g o ,na  co Anglja nie byłaby nigdy przystała, gab i
nety  jednakże  postanow iły  ubezpieczyć się wszel- 
kiemi środkam i przeciw kombinacjom rew olucyj
nym naczelnika komitetu republikańskiego w Lon
dynie. W  W iedniu  i w P a ry żu  spodziew ają  się 
że proces spiskow ych w T urynie  wykaże ważne 
fak ta  przeciw Mazziniemu i oczekują tych  rezu l
ta tów  aby  z nich zrobić sobie obronną  broń prze
ciw temu nieprzyjacielowi spokojności W łoch i 
całej Europy.

Gabinet turyński otrzymał od  jeduego z sąsie
dnich rządów  wezwanie, aby de możności p rz y 
spieszył postęp procesu i odpowiedział, że za pię
tnaście lub dwadzieścia dni wszystko będzieskoń- 
czone. (/nd. lielge).

—  W iadom ości z N eapolu  do tąd  są niepewne. 
L is ty  z dnia 7 mówią, że banda pow stańców  w Sa- 
pri niezostała bynajmniej zniszczoną zupełnie. 
Czterdziestu ludzi z tej bandy  udało  się do Poli
com, ztarotąd uszli do T o rre  di Mare i łodziami 
rybackiemi odpłynęli do w ysp  Jońskich. Mieli oni 
inną jeszcze drogę  o tw artą . Mogli oni dostać się 
w góry, d la  połączenia się z bandą  sławnego Blan- 
chi, k tó ry  od  r. 1848 s tawia do tąd  czoło wojsku 
rządowemu.

—  Śledztwo, które  rząd  sa rdyńsk i  zarządził 
z pow odu w ypadków  w Genui, postępuje  z w ie l
k ą  gorliwością i jak zapewnia P atrie , dało ono 
ju ż  bardzo ważne rezultaty. Z każdym dniem poka
zuje się dokładniej, że Genua uszła  wielkiego nie
szczęścia. D odają , że spiskow i byli w porozum ie
niu z galernikami, k tórzy  za danym  znakiem inieli 
się rzucić na miasto. W  Genui aresztowano zno- 
w u 10 o só b .  (Pr. S t. Anz.)

W Y S T A W  A I ^ Z E M Y S Ł ( ) ^ V  A
w  WARSZAWIE.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz N er Kroniki 182.)

II.
Szkło , porcelana, fa jan s i wyroby garncarskie.

Zamknęliśmy p ierw szą część naszego sp raw o 
zdania z w ystaw y, na w yrobach  górn ic tw a i ce
głach z fabryki p. Gerson, chociaż jeszcze nie 
skończyliśmy p rzeglądu  dolnych sal w ystaw y; 
zdawmło nam się jed n ak  stosownem to oddziele
nie, mieliśmy bow iem przystąp ićdo  szeregu p rzed 
miotów głównie obudza jących  zajęcie w płci p ię
knej zwiedzającej wystawę, k tó ra  na to w szystko  
o czem d o tą d  mówiliśmy, w yjąw szych  pięknych  
powozów pp. Rentel, Laskowskiego i Liedtkiego, 
prawie z zupełną obojętnością spoglądała , czego 
jej wcale za złe mieć nie możemy, bo młocarnie, 
żniwiarki, siewniki, pługi, P is torjusze  i cukrow ar- 
skie appara ta ,  to w szystko  m ęzka część gospo
dars tw a rolniczego i przemysłowego, z k tó rą  na
wet najzawołańsze nasze gospodynie  jeżeli się kie- 
ly  s tykają, to tylko pośrednio  przez swoich rząd- 
2Ów, ekonomów lub pisarzy. W  ostatniej dopie- 
'o sali na  dole, żony nasze i siostry, jeżeli nie sk u 
szone widokiem kw ia tów  na tu ra lnych  p. H ozera  
tryskających  w odą  sztucznych agapantusów  i 

toron cesarskich p. Mintra, "doszły aż tutaj, — 
majdują pewne zajmujące przedmioty, ale też 
v szczupłej przestrzeni niewielkiej salki znajdują  
oh podostatkiem i w różnym rodzaju.

T u  na jprzód  na  dw óch oknach, w licznych i 
óżnorodnych okazach w ystępują  piękne i ga tun 
kiem szkła i formą, w yro b y  szklanno-kryształowe

fab ryk i  jen e ra ła  M alcowa w  Diatkowie, gub. O r 
łowskiej. Nie ma bezwątpienia kredensu, serw ant- 
ki, a naw et najskromniejszej komódki łub toa le t
ki, gdzieby od niejakiego czasu mogło się obejść, 
jeśli nie bez w spaniałych wazonów, pater, puha- 
rów, nalewek, ozdobnych  kufli, szklanek, karafek, 
to przynajmniej flakoników, kubeczków i se tnych  
drobiazgów  z szkła kryształowego, kolorowego, 
złoconego, szlifowanego lub wygniatanego, po n a j
większej części z fabryk  zagranicznych; to u p o 
wszechnienie tego rodzaju  ozdób i naczyń, w y ro 
biło też u naszych  p ań  i panien znajomość w zglę
dnej dobroci i w artośc i ty c h  w yrobów , a rzecz 
bardzo natura lna ,  że to na czein się znamy, prę
dzej zwróci naszą  uwagę, niż przedmioty, k tó 
rych  znaczenie i użytek, a tem bardziej uk ry te  i 
d la  znawców tylko przystępne ich zalety, są' dla 
nas zupełnie niezrozumiałeini hjeroglifami. Otóż 
w y ro b y  szklane fabryki Diatkowskiej, między 
k tóremi dużo p raw dziw ie  zgrabnych, gustownej 
formy i żyw ych  kolorów, pierwsze, j a k  powiedzie
liśmy wyżej, zwracały uwagę i zajęcie płci p ię 
knej, przechodzącej się po dolnych salach w y 
stawy.

P o  drugiej s tronie szereg porcelan i fajansów 
kra jow ych, od pół wieku przeszło słynnej fabryki 
Cmielowskiej, s tanowi ja k b y  d rugą  kolumnę a ta 
ku jącą  uw agę  zwiedzających, i ta  znow u serja 
p rzedstaw iła  obszerne pole do  rozwijania  zdań i 
sądów, o białości, lekkości, zgrabności w yrobu, 
guście deseni, złoceń i w ygnia tać ,  praktycznośei 
w użyciu, trwałości, i nakoniec cenie. T u  można 
było nas łuchać  się rozm aitych  opinji i o sam ych 
przedm iotach i o ich s tanow isku  w domowein ży
ciu naszem.

Już  to bez talerza, wazki, półmiska, nie może się 
natura ln ie  obejść naw et żadne skromne g o sp o d a r
stwo, a od czasu w yrugow ania  cyny z użycia na 
te przedm ioty  stołowej zastaw y, fajans i porcela
na s tanowi prawie wyłączny materjał tych  na
czyń, bo półmiski, wazy i talerze srebrne, to już  
zbytek w yją tkow ych  pańsk ich  kredensów, a w y 
roby  p la te row ane  chociażby bardzo dobrze m o
gły mniej zamożnym zastąpić  srebro, nie u p o 
w szechniają  się do tąd  w  tej gałęzi (mówimy ty l
ko o półmiskach i talerzach), bo na stołach ś re 
dniej k lassy , g d y b y  chciały udawać  srebro, nie 
z łudziłyby nikogo 1 by łyby  tylko dow odem  śmie- 
sznęj próżności, a nasza średnia  k lassa  woli p o 
chwalić  się między swojemi pół tuzinem p ra w d z i
wie sreb rnych  łyżek, jeśli  j e  po rodzicach o trzy 
mała, lub w łasną oszczędnością dla dzieci uciuła
ła ,  niż błyszczyć pozorem posrebrzanych  ser
wisów, które  najmniej naw et znającego się nie 
złudzą.

Za to, ozdobne i gus tow ne  w y ro b y  rozmaitego 
rodzaju  porcelany, k tó ry ch  teraz w hand lu  i wiel- 
ka  obfitość i rozmaitość, i k tóre  jeśli  wewnętrzne- 
mi zaletami n iedorów nyw ają  dawniej pow szech
nym u nas chińskim i sasknn porcelanom, za to co 
do pow ierzchow nych  ozdób nieskończenie wyżej 
stoją, — stanow ią  słabość i chlubę naszych  g o 
sp o d y ń  i rzadko  k tó ra  oboję tną  je s t  d la  tvch sko
rupek.

Jeszcze do tąd  w y roby  zagraniczne stanow ią  
główne źródło, z k tórego zaopa tru ją  się najprzód  
tutejsze składy, a następnie  nasze gospodarstw a, 
jednakże  od niejakiego czasu i nasze fabryki s ta 
ra ją  się naś ladow ać zagraniczne w zory  i szczerze 
przyznać  powinniśmy, że na tej drodze bardzo 
ju ż  pom yślne  staw ia ją  kroki i może bardzo  niedłu
go będziemy się ir^gli, przynajmniej w  średnich 
w arstw ach , obejść bez zagranicznych farfurów, 
zostaw ując ty lko  ;najbogatszym stołom, a rcy 
dzieła sew rsk ich  w yrobów , k tóre  dziś zagłu
szyły sławę daw nych  saskich, a naw et w pew nym  
względzie japońsk ich  i chińskich porcelan. Moźe- 
by jeszcze należało od  tych  naszych  n aś la d o w a ć  
obcych wzorów, żądać  niekiedy staranniejszego 
obrobienia, a często przystępniejszej ceny, a leod- 
razu  w szystko przyjść nie może.

Nie możemy tu także pominąć dziwnej okolicz
ności, na k tó rą  powszechnie zwracano uwago, że 
obok tuzina talerzy porcelanow ych fasonowanych, 
na k tó rym  p rzy  cenie rsr. 1 kop. 20, znajdowała 
się ka r tka  z wyrazem: przedarte, widzieliśmy roz
maite okazy nieskończenie niższej w artości,  tak  
co do w yrobu  j a k  i gustu , mianowicie w ko loro
waniu, na k tó rych  oznaczoną ceną było najmniej 
rsr. 2 kop. 15, z tych  też ja k o ś  żaden prawie tu 
zin nie miał znaku pokupności, bo bardzo n a tu 
ralnie, każdy z ochotników  obejrzawszy te roz
maite ex em p la r /e, pomyślał sobie: kiedyc nie mo- 

ju ż  nabyć  za ośm złotych to co tu je s t  najp ię

kniejsze. d la  czegóżbym miałbym blizko dw a ra~ 
zy tyle zapłacić za coś daleko niższego?

Za to znow u zgrabne, ładne i znane już z rze- . 
ezywistęj swojej wartości, garnuszki, tak  zw ane 
kamienne, wszystkie  i to bardzo p rędko  zostały  
rozkupione, i nie wątpimy, że i w składzie tu te j 
szym tej fabryki dopytyw anie  się o nie będzie 
bardzo liczne.

O d tych  w yrobów  najwłaściwiej nam przejść 
do sąsiadujących  z niemi na w ystaw ie w yro b ó w  
garncarskich , p. Aurelego Borzęckiego w  Osieku, 
pow. Łukowskim , gub. Lubelskiej. T u  widzim o- 
koło dwudziestu  okazów robo ty  garncarskiej, ró 
żnorodnych  naczyń kuchennych, odznaczających 
się grubością i do b rą  polewą, a znanych naszym 
gospodyniom  z trwałości, w dziesięćkroć prze
wyższającej zwyczajne tego rodzaju  w y roby ,  a 
ztąd  opłacające się sowicie w dom owem  użyciu. 
Je s t  tu  także kuchenka gliniana, czv wreszcie, że-
1 * 1 • rby nie obiecywać zanadto  podobnein nazwaniem, 
sk rom na fajerka, zaledwie kilkanaście kopiejek 
kosztująca, a za pomocą której kilku węglami, 
drobneun j a k  kawałki cukru  do kaw y łupane, mo
żna w pokoju, na stoliku, nietylko zagrzać w k il
ku m inutach ziółka, rosół, ale ugotow ać kawę, 
śmietankę, usm arzyć jakąś  łakotkę, słowem, obejść 
się w d robnych  przynajmniej posługach kuchen
nych, bez kuchni i komina. Innym  ważnym uży t
kiem tej fajerki je s t  powolne i jednosta jne  paro 
w anie  i ria ten cel je s t  ona bardzo już  upow szech
niona w tu tejszych zak ładach  farmaceutycznych.
W p ryw atnych  dum ach rzadko  nam jeszcze zd a 
rzyło się z nią spotkać, ale p raktyczność jej uczy
ni j ą  zczasem jednym z niezbędnych sprzętów  
w gospodars tw ie  domoinem.

D la  porządku  logicznego, chdciaż w brew  p o 
rządkow i przyjętemu na wystawie, w y p ad a  nam 
teraz przeskoczyć schody  i pierwsze dwie sale 
górne, zostawić naw et j a k b y  niepostrzeźone ro z 
liczne przedmioty spotykane po drodze  w trzeciej 
sali, a p rzys tąp ić  do okna w tejże sali, p rzy  któ- 
rem rozstaw iono w yroby  szklanne i kryształowe 
z fabryki Czechy pp. Hordliczko w gminie T rąbk i ,  
powiecie Łukowskim, gubcrnji Lubelskiej. Ten  
zbiór nietylko wielkością i ilością przedstaw io
nych przedmiotów nieskończenie przewyższa w y
staw ę w yrobów  z Diatkowa, ale nad to  gustem i 
dobrocią  materjału bezw arunkow e przed  niemi ma 
pierwszeństwo. P ierw sze  miejsce zajmują tu  dw a 
kolossalne w azony  z portretami N a j j a ś n i e j s z y c h  
P a ń s t w a , złożone w praw dzie z kilku części, ale i 
tak  zadziwiające każdego, k to  wie ja k ą  p rzedsta
wia trudność  odlew tak  wielkich i g rubych  sztuk, 
równie j a k  i ich oszlifowanie. Malowanie na  nich 
w ykonane kolorami wpalanemi, zaleca się podo
bieństwem i dobrym  rysunkiem. Cztery wielkie 
wazony ze szkła powierzchownie ty lko  m alow a
nego na kolor rubinow y, nader kosztow ny j a k  
wiadomo, bardzo są  ładne co do formy i roboty, 
ale zdaniem naszym, kolor ich jeszcze dużo zosta
w ia  do życzenia w porów naniu  z rubinowemi szkła
mi zagranicznemi. Innym  w yrobom  ze szkła b ia 
łego, p rzyznając calem sercem wysokie zalety s ta 
rannego naś ladow ania  najozdobniejszych zagra
nicznych wzorów, zarzucimy ty lko brak tej świe
tnej białości w materjnle, k tó ra  w krysz ta łach  za
granicznych stanowi najw yższą zaletę, mniej w y 
d a tn ą  w szkłach wygniatanych, ale niezmiernie 
pożądaną w rzeczach szlifowanych. Jeszcze w a 
żniejszym zarzutem, je s t  w ygórow ana  cena tych  
właśnie przedmiotów, k tó rych  codzienny od b y t  
pozwala  fabryce obliczyć, j a k  może przedawać je 
z odpowiednim kupieckim zyskiem. W y sk o k i  a r 
tystyczne, exemplarze zbytkowne, wymagające 
wielkiego indyw idualnego  opracowania, muszą 
koniecznie, przyznajemy to chętnie, opłacane być 
nad rzeczywistą wartość, bo tu  pow inna się op ła
cić nietylko istotna, p raw ie a r tystyczna robota  ale i 
n iepewność przedaży, a z tąd  długo nieproeentują- 
ce się summy kosztu, chociaż zazwyczaj, jeśli 
w yrób  dobry, znajdzie się zawsze wkoiicu n abyw 
ca co dobrze zapłaci, bo w przedmiotach takich 
nie ma oznaczonej norm y do szacowania ich i 
am ator daje za nie pretium  afferlionis i fab rykan t  
na nich rzadko źle wychodzi.

Ale w przedmiotach codziennego użycia, nieod- 
bicie potrzebnych, a tak  u ległych zniszczeniu, m a
my praw o w ym agać cen przystępnych . Któż dziś 
p rzy  tak  widocznej dążności w szystkich  k lass  
społeczeństwa, do zapewnienia sobie wszelkiej 
możliwej w ygody, nie wie. że zniżenie ceny przed
miotów codziennego użycia, powiększa ich od 
byt, j a k  równie k tóżby  wątpił, że powiększenie 
o dby tu  s tanow i wyższy zysk  z fabrykacji, przy-
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spieszając obrótji mnożąc tym sposobem procento
wanie  kapita łu . Widocznie zatem interessem je s t  
każdej fabryki, obniżyć ile możności (bez u szko
dzenia dobroci wyrobu) ceny przedmiotów p o 
wszechniejszego użycia, a cóż dopiero przedmio
tó w  z n tm iry  swojej nietrwałych i często niszczą
cych się, jeśli są  w ruchu. Szklanka, kieliszek, 
karafka, jeśli  d rogo kosztuje, musi być przez p o 
siadacza więcej oszczędzaną i szanowaną, fab ryka  
zatem nie tak  j ą  często przeda, pom iuąw szy  już  i 
to  naw et, że niezmierna liczba konsumentów musi 
się bez nich obchodzić, skoro cena ich dla nich 
nieprzystępna. D ok tryna  nizkich cen ty s iąckro
tnie w ykazała  już swoją wyższość, i dziwna rzecz, 
że jeszcze nie w szyscy przemysłowcy chcą j ą  na
leżycie zrozumieć.

Do artystycznych  w yrobów  fabryki pp. Hor- 
dliczko, najsłuszniej jeszcze w y p ad a  nam tu poli
czyć dw a po rtre ty  N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a , grawi- 
row ane  na szkłe niebieskiem i w idok  pałacu w k tó 
rym  urządzona je s t  w ystaw a, ry so w an y  na  szkle 
czerwonem.

I lu t  szklanych u nas nie mało, przem ysł ten 
w okolicach lesistych dobrze się opłaca, chociaż 
po  największej części ogranicza się na sam ych ty l
ko najniższego rzędu w yrobach  z szkła zielonego, 
rzadko  gdzie przedsiębiercy posuw ają  się do na
daw an ia  swoim w yrobom  piękniejszego pozoru. 
H u ty  zaopatrujące swemi w yrobam i całą prow in
cję, mogą poprzestaw ać na szklankach, kuflach i 
kieliszkach wątpliwej białości, wreszcie butelki 
zwyczajne i tafle do okien zapewniają im b y t  i zysk 
odpowiedni. Bliższe tylko W a rsz a w y  zakłady 
czują potrzebę lepszych wyrobów7 i s ta ra ją  się 
o nie. T y c h  jest  niewiele, ale i tak  dziwić się mu
simy, że prócz pp. Flordliczko, co do wyrobów7 
pierwszorzędnych i pp. Lehm an i O sk a raB ar tsch ,  
którzy, ja k  w poprzednim artykule  napomknęliśmy, 
przedstawili szkło tatlowe, żadna więcej fab ryka  
szkieł nie nadesłała nic na w ystaw ę; Szczególna 
to obojętność i zupełne niezrozumienie celu i p o 
ży tku  w ystaw  przemysłowych. ( d .  c. n . )

a* o i v i £ §  i E m i A .
Dzieła zbiorowego pod ty tliłem S z k i c e  i  O l i m Z -  ki, ozdobionego illustraciami, wyszedł drugi zeszyt, za

wierający szkic pod tytułem: Solec, i cztery lilografje, za
stosowane do textu, Prenumerować można po Rs. 3 za s e -  
rję lub po ł Rs. przy zeszy. ) ,  3 i 6, w kantorze wydaw
cy J. Ungre, we wszystkich xięgarniach tak w Warszawie 
jak i na prowincji, orez we wszystkich urzędach poczto
wych. Serja łsza obejmie zeszytów ł 2 i w r. b ukończo
ną zostanie. (Nr 298 — I .)

W I A D O M O Ś Ć

0  N O W EJ PU BLIK A C JI LITOGRAFICZNEJ
p o d  tytułem:

GALER JA KRÓLÓW POLSKICH
przez

Jana Felixa Piwarsltiego.

P R O S P E K T .
W b o g a t yc h  z b i or ac h  króla STANISŁAWA AUGUSTA 

w Wa r sz a wi e ,  a  mi anowi ci e  w  sali m a r m u r o w ą  zwanś j ,  
z na j do wa ł  się o s o b n y  oddz i a ł  o b r a z ó w  p o d  nazwi ski em:  
Galerji Królów Polskich. Malował  je  z pol ecen i a  k r ó l e w 
skiego znakomi ty  czasu  sw e g o  mal ar z  Marceli !  Baceiarelli, 
g en e r a ln y  d y r e k t o r  akademj i  sztuk p i ęknych i b u d o w l i  k r ó 
l ewskich,  ( tak się b o w i e m  p od pi s y w a ł  w roku 1 7 9 3 ) ,  a p o 
czet  ich był  nas t ępujący:

i j  Bo l es ł a w C h robr y ,  2)  W a c ł aw  król  czeski ,  3)  W ł a 
d y s ł a w  Łokie tek,  4) Kazimierz  Wielki ,  5) Ludwik król  w ę 
gierski ,  6) J ad wi ga  królowa,  7) Wł a d y s ł a w  Jagieł ło ,  8)  
W ł a d y s ł a w  Warneńczyk ,  9) Kazimierz  Jagi e l lończyk,  10) 
J a o  Alber t ,  11) Alexander ,  ł 2 )  Z y g m u n t  I. 4 3)  Zy g mu n t  
August ,  I 4) Henryk  Walezjusz,  I 5) S t efan  Batory,  16)  Z y
g m u n t  III,  17)  Wł ad ys ł a w IV, 18)  Jan  Kazimierz,  19)  Mi
c h a ł  Korybut ,  2 0 )  Jan  III Sobieski ,  2 1 )  Augus t  11, 2 2 )  A u 
gus t  Hi i 23)  S tan i s ł aw Au g us t  w k o r on a c y j n ym  s t ro ju

Po n ie wa ż  do wykonani a  tychże  o b ra z ó w  Baceiarelli mi ał  
s ob i e  d o s t a r c z a ne  wszelkie  możl iwe  mate r j a ly ,  a n a w e t  (jak 
wi adomo)  o tw i e r an o  m u  i g r ob y  k ró l ewskie  w Kr akowi e  —  
zdaje  się,  że mus i a ł  ściśle d o p e ł n i ć  w a r u n k ó w  j aki e  go tak 
p o d  wz g l ęd em wysok ie go  poruczen ia ,  j a s o  i godnośc i  p r z e d 
mi ot u  ob owi ąz y wa ły .  To tćż dawni e j szemi  czasy,  kto tylko 
zwi edza ł  zamek Warszawski ,  p r ze d e ws zy s t k i em o kazywa no  
m u  o wą  Galerje królów polskich—  co też i mnie  spotka ło;  
a ze to by ł o około  1 8 2 0  roku,  właśnie  wtenczas ,  kiedy z a 
p r ow a d z o n a  przez Dra Siostrzyńskiegp I tografja w Wa r sz a 
wie,  cor az  większego n ab i e r a ł a  r o zg ł o s u —  p owzi ą ł em myśl  
r oz p o w s ze c h n i en i a  t ychże  o b r a z ó w  przez  l i lografje;  j akoż  
korzys t a j ąc  z u ł a t w i e ń  i porob iwszy ,  wszelkie . , przvgotovya-  
nia i na r ysy  w  ' / x  części  na tu r a lne j  wielkości  p o d ł n g  w s p o -  
m n i o n ye h  oryg i na ł ów,  t a k ow e  n i e b a w e m  r oz p o cz ą ł e m .

Trzy lata zeszło znojnćj  p r a c y  n ad  tern w y d a w n i c t w e m ,  
a skutek by ł  taki,  ze m imo  w y k o n a n y c h  ośm do dzi ewięciu  
o b r a z ó w  na kamieniu,  m i mo  p o n i e s i o n e g o  mozoł u,  s t r a ty  
czasu,  a na de ws zys t ko  w y ł oż on e go  n awó t  z na c z ne g o  nakła
du,  t r zeba  było nie  czeka jąc  g o r s z y ch  n as t ę ps t w,  w  p o ł o 
wie p r zeds i ęwzięc i a  zap rzes t ać ,  g dyż  o p r ócz  Ja na  III i W a r 
neńczyka ,  da l sze  druki  a lbo  się nie  u d awa ł y ,  a lbo  psu ł y  
z upe ł ni e .

Dziś korzys t a j ąc  z u l ep sz o ny c h  zak ła d ó w l i tograf icznych 
w Warszawie ,  to d a w n e  p r zeds i ęwz i ęc i e  o d p o wi e d n ie  c e 
l om moj ego  wy d aw n i c t wa  z przesz łośc i ,  do skutku d o p r o 
wadz ić  zami er zy ł em.  P r a g n ą c  zaś,  a b y  p ub l ika c j a . t a  o d p o 
wiedzia ła  godni e  p i e r wo t ne m u  s w e m u  p rze z n a c z e n iu ,  n a d 
mieniam:

ze ob r azy  te oprócz  s t a r a n n e g o  wykonania ,  d r u k o w a n e

Generalny ajent

NAGDIBDMSEHliO TOWARZYSTWA
ubezpieczającego od gradobicia.

Ma h onor  podać do publicznej wiadomości n a 
stępujące szczegóły:

1) M agdeburgskię  T o w arzy s tw o  ubezpieczają
ce od  gradobicia, je s t  koncessjońow ane przez N a j
wyższy Rozkaz gabinetow y Jego Królewskiej Mo
ści K ró la  pruskiego z dnia 24go kwietnia 1854 
roku.

2) Posiada  kap ita łu  zakładow ego 2,700,000 ru 
bli sr., czyli o miljony talarów.

3) Jes t  pod  kontro llą  kom m isarza rz ą d u  p r u 
skiego i ubezpieczenia przechodzące cyfrę risiea 
jak ie  swemi funduszam i pok ryć  może, oddaje 
innym Tow arzystw om , czyli pomiędzy znaczniej- 
szemi tow arzystw am i je s t  rodzaj wspólności, tern 
samem niewypłacalnem stać się nie może.

4) Rozprzestrzeniając działania swe na K ró le 
stwo Polskie  wzięło na zasadę s topy  wniosków 
czyli opłat tych  Taryff, jakie Tow arzystw a:

N ow e Berlińskie,
T o w arzy s tw o  niemieckie „Union. “

,, kolońskie.
,, elberfeldzkie,

i M agdeburgskie  w łasne w  prow incjach  pruskich 
z krajem naszym graniczących pobierają, a to mo
cą  uk ładu  pomiędzy wyż wspomnionemi T o w a 
rzystwami w Berlinie dnia 18 stycznia r. b. zaw ar
tego, a u innie w kopji wierzytelnej do przejrzenia 
będącego.

5) Z asadą  Towarzystw  a je s t  w ynagradzanie  ty l
ko rzeczywistej szkody, a niedopuszczenie do ża 
dnych zysków: z ty ch  to pow odów  i nauczone 
p rak tyką , położyło tak  dobrze ja k  każde inne to-

warzystvyo,, w arunk i uciążliyyątyłko dla źle m y
ślących i na szkodę instytucji chcących  działać,

6) Ogłoszone w arunki,  j a k  wszystkje d ru k i , ,są 
te same jak ie  za gran icą  obow iązują ,  są  przetłu-ó 
maczone w Niemczech na ję z y k  polskj, na  n ie 
szczęście nie po polsku i d la tego źle zrozumiane,, 
O ryginały  tychże są  na każde żądanie  u mnie do, 
przejrzenia.

7) Spóźniona pora  w jakiej generalną agenturę 
przyjąłem, niepozwoliłami d ruków  tych  odmienić,,

8) Oszacowanie szkody je s t  oddane, w ręce 
sam ych obywateli graniczących z poszkodow anym .

9) W  roku  1856 zebra ły  składek:
Towarzystwo K o lo ń sk ie . . talar. 352,000,

„ nowe berlińskie ,, 317,00Q,
a M agdeburskie  nie „C e

res" a przedstawione 
przez podpisanego . ,, 651,000

W  konkluzji mam h onor  w imieniu T o w arzy 
stwa ,, które przedstawiam, uprzejmie szanownych 
ziemian prosić  ó nadsyłanie  mi pocztą  na  koszt 
mój wszelkich uwag, jak ie  za s tosow ne uznają, j a  
nie omieszkam przedstawić j e  T ow arzys tw u , a to 
o ile można będzie u łatwienie zrobi, j a k  to ju ż  na
wet n a  żądanie jednego  z pięćdziesięciu kilku u- 
bezpieczonycli uczyniło,.a  mianowicie;

żądano aby T ow arzys tw o  w ynagradzało  po 
takiej cenie, po jakiej ubezpieczono.

T ow arzys tw o  życzeniu temu zadość uczyniło.
W arszaw a dnia 26 czerwca 1857 roku.

Szym on Toeplilz.
(Nr 297.— 1.)

będij  w f o r ma c i e  a rkusza  wie lk i ego,  na p ap i e r z e  d o b o r o 
w y m  f rancuskim (Ferogio z wa n ym)  i  p o d k ł ad e m  p a p ie r u  
chińskiego,  — a co do ozdób:

że  każdv o b r a z  w sz e rok i m m a r g i ne s i e  mieśc ić  będzie  
Herb  r o d o w y  każ d eg o  Króla,  wzię ty p o d łu g  ó wc z e sn y c h  
pi eczęc i ,— a w zakończen iu  w ł a s no rę c zn y  podp i s  k-ólewski  
czyli facsimi le.

Wszys tk i e  e xe mpl ar ze  po wy d ru k o wa n i u  — pr zezemnio .  
p r ze j rzane ,  a m  d owó d  s u c h y m  s t e m p l em  z moja  cyfrą o p a 
t r zono b ę d ą , — za d o b ó r  takich tylko exe mp l ar zy  ręczę

Początek w y d a w n i c t wa  r ozpoczyna  się w drug i ś j  p o ł o 
wie mies i ąc a  U p c a  1 8 5 7  r., w po j ed yn cz y ch  o b r a z a c h —  
i tak nas t ępnie ,  az do ukończen ia  całości  dz ie ła— a to. ile 
mo ż n o ś ć  dozwol i  w t e r mi na c h  p os p i e s z nyc h

Cena jednego exernplarza w Warszawie rs.  L —  Pb 
wyjściu zaś  całości  w z upe ł nym kompl ec i e ,  z do d an i em,  
o z d o b n e g o  tytułu,  ce na  p od w y ż s z on ą  zos t an i e . —  Sk ł ad  w 
księgarni  R. F r i ed l e ina  w Warszawie ,  ul ica Se n a t or sk a  Nr 
4 6 0  — Wa r sz awa  dnia 3 (15) l ipca 1 8 5 7  r.—  J. F P iw ar-  
ski, a u t o r  i w y d a w c a  K r a m u  malowniczego ,  ul ica N o wy -  
Swi at  Nr  1 3 0 3 .  ( 2 9 6 . — ( ł ) .

P oda j ę  do wi ad omo ś c i  r o d z i có w i o p i e k u n ó w,  że na m o 
cy u po wa ż n i en i a  Ja śni e  Wi e l mo żn e g o  Ku ra t o r a  okręgu  
n a u k o w e g o  wa r sza wsk i ego ,  z d n i e m ł s i e rpn i a  r. b.  o twi e
r am i^ensję wyższą płci  żeńskićj  w miaśc ie  R a 
wi e . —  Marja Kontkiewicz. (Nr 2 9 9 . —  ł )

PR Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y
(Jięszkicwicz A dolf  u rz ę 

dnik z W iln a  n r  414, Do- 
krowolski G rzegorz  p o d 
pu łkow nik  z Konstanty- 
nogrodu  n r  570, Dubiecki 
Winę. ob. z P iękoszew a 
n r  634, Qzyv-ski E razm  
ob. z K oźniew a nr 584,
Gąsowski L udom ir  oby  w. 
z L ab ę tn ik  n r  634, Kor
sak Lud . ob. z W ilna  nr 
414, Łączyńskl Zygm. ob. 
z Ź y ro w a  n r  414, Marcze
wski Stan. ob. z W ło c ła 
w ka n r  556, Pusłowski 
J an  ob. z K o w na  n r  60 1.
Potocki Stan. lir. z Rako- 
łu p  n r  1358, Rosiński Ant. 
p leb an  z O sm o lin an r .5 86 ,
Rychlowski Hipolit  .obyw. 
z Ż a rnow a n r  2779 ,  Szlu- 
bowski J ó z e f  ob. z Siedlec 
nr 551, Slarczcujslą Leon

—  W czo ra j  przy jechało  do W a rs z a w y  kole ją  -żela
zną osób. 351,.  w y jecha ło  344.

ob. z Żytom ierza  n r  1347, 
Walewski Ant. ob. z M o
stek  n r  585, Zaleski Jul. 
obyw. z Radomia nr 414, 
b aron  Frenkel Ant. b an 
k ie r  z P a ry ż a  n r  602. Gra
bowski hr. z P a ry ża  n r  
613 ,  Jablkowski Lud , ob. 
z P a ry ż a  n r  1773.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

X. Przewłocki Ant. k a 
nonik do Biskupic, Zawi
stowski Józ. ob. do Skrze- 
szewic, Ciemniewski And. 
ob. do P aryża ,  Poletylło 
P e łag ja  hr. • do Paryża, 
Słomczyński Ant. ob. do 
Poznania, Skórzewski Jan  
ob. do Salzbrun, Sokoło
wski M arek  regest, koleg. 
do P aryża ,  Titus Jul.  d o 
k tó r  do Niemiec, Zuk Jan 
ob. do Parysa .

lilKK e iis tiisv  WAIISiBAWSMJKJ
dnia 21 Lipca 1857 roku.

żądano
yM o n e t

Pół-impcrjały r o s s y j s k i e .........................
Dukaty Imllegdprskie po w e ważne .

P a p i e r  y.
Obli. skar.  (4*/,) za 100 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4H/ 2, ' / ; )  
Lis ty  zas tawne białe II okresu, .(oprocz 

kuponu) ( 4 % )  • . za 100 i łp.
Lis ty zas t awne  białe. Il l  okresu,  .(oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . .  za i i i  rs. 
Obligacje cząs tkowe na 300 zł.  (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . . .
Gert .  banku na old. cz. lit. A na 300. zł. 

„ „ lit. II. na 200 z ł .  bez proc,.
„ „ „ procentowe (3 "/„ )

Dowody Kom* Ceutr.  Likwid.  ża.tÓO zł .
. Nowa ros.svjs.ka pożyczka,  z roku 1834 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
ł  ń '■ „ „ z roku 1835

Obligi Współki  Żeglugi Parowej  w  Króle
stwie Dolskiem { 3 % )  za rs- 730

Rs. | kop.

płaeon

85

14

17 V

77

55

Rs. | kup 

16' / ,

85

14

105,
106

27

52

W  e  x  1

Berlin

e  t  d n i a  2 O  b .  m .

. . . .  100 Tai. 2 M. 94 50 94 27 </,
k. t. _ _ Jh-

Gdańsk . . . .  100 Tal. 2 M. _ — —
k. t. _ — ---

Hamburg . . . . . 300 BMk. 2 M. 142 93 —
Londyn . . . .  1 Ft .  St . 3 M. 6 34 —
Moskwa . . . . .  100 Rs. k.  t. 99 98 75
Petersburg . . . .  100 Rs. i M. 99 33 99 —

„ . . . .  100 Rs. k.  t. — -- — —•
Paryż  . . 300 Frań . 2 M. 75 45 — —

300 Fran. 1 M. — — —
Wiedeń . . . . 150 Zł .  R. 2 51. 92 10 _ —
Wr oc ł aw . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 23'/j 
od listów zastawnych kop. 4% 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. t  kop. 3 7 %

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Fayorytła.___________

Korrespondencja
X iąd z  G. p ro bo szcz  z Szew ny raczy  zawiadomić R e

dakcję  z k tó re j  stacji odb ie ra  listy i posyłki.

W  d r u k a r n i  I. I In a r a .  - Wolno OrUkowne. Warszawa dnia 10 (J li) Lipca 1857 r. — Starszy cenzor, F. 8obiestcw /inki.


